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Rada Naczelna P. P. S. obradowała przez 
dwa dni 1 i 2 lutego. Obecni byli tow. tow. Ar- 
ciezewski, Barlicki, Daszyński, Diamand, Do
browolski, Englisch, Hausner, Jaworowski, Ku- 
czewski, Kwapiński, Malinowski, Niedziałkow
ski, Perl, Praussowa, Sochacki, Stańczyk, 
Szczerkowski, Uziembło, Zaremba, Ziemięcki.

Sprawozdanie organizacyjne złożył >tow. 
Sochacki Po dyskusji uchwalono szereg wnio
sków. W sprawie podwyższenia podatku par
tyjnego, zainicjowanej przez niektóre organi
zacje partyjne, postanowiono do zjazdu partyj
nego podatku ni© podnosić, natomiast pozosta
wić w tej sprawie wolną rękę organizacjom 
partyjnym. Konferencjo okręgowe lub zgro
madzenia miejscowe mogą uchwalić dodatek 
do obowiązującego podatku, powinny jednak o 
swej uchwale zawiadomić C. K. W. Organiza
cje obowiązane są do opłacania ustanowionego 
przez, zjazd procentu do kasy C. K. W. (ewent. 
K. W.) i  od uchwalonego dodatku.’

Sprawę zwołania zjazdu partyjnego refe
rował tow. Sochacki. Postanowiono zwołać 
zjazd partyjny na 21 maja. Obrady zjazdu trwać 
będą 4—5 dni. Ustalenie miejsca .zjazdu po
lecono C. K. W. Projektowany porządek dzien
ny zjazdu jest następujący:

I. Sprawy polityczne.
1) Sprawozdanie C. K. W.
2) Sprawozdanie Z. P. P. S.
3) Referat ó  sytuacji politycznej.
4) Łączna dyskusja nad powyższymi trze

ma puklami.
II. Program p  p  g
III. Najbliższe zadania polityki społecznej.
IV. Sprawy organizacyjne, j ..o ‘\ , n

1) Stan organizacji.
2) Stan kasy.
3) Prasa.
4) Łączna dyskusja nad całokształtem 

spraw organizacyjnych.
V. Statut organizacyjny.
VI. Wybory Rady Naczelnej i Komisji Rewi

zyjnej. . • 'a 1 „l ■ i v - ' - i i ' .
VII. Wolne wnioski.

Zgodnie z tymczasowym statutem organi
zacyjnym:

1) W Zjeżdzie P. P. S. biorą udział z gło
sem decydującym: członkowie Rady Naczelnej, 
delegaci obrani przez organizacje miejscowe w 
stosunku jednego delegąta na 200 członków, 
opłacających podatek partyjny, oraz posłowie 
Sejmowi i redaktor centralnego organu partyj
nego. * -  V /

2) Obierać delegatów na Zjazd mają pra
wo tylko członkowie przynajmniej od S miesię. 
cy należący do partji. ^

Delegatem na Zjazd może być obrany tyl
ko członek przynajmniej od 6 miesięcy należą
cy do partji.

Delegatów wybierają organicacje, mające 
*d© mniej niż 100 członków. Organizacje po

mniejsze mogą łącznie (np. na konferencjach 
okręgowych) wybrać odpowiednią ilość dele
gatów. Reprezentacja obliczana będzie w sto
sunku do wydanych legitymacji i marek par
tyjnych. a  v

Przed zjazdem, Centralny Komitet Wyko
nawczy ogłosi d-ukiem sprawozdanie C. K. W., 
Sprawozdanie Z. P. P. S., projekt (ewentual
nie projekty) programu P. P. S., projekt sta
tutu organizacyjnego, oraz wnioski organizacji 
partyjnych, które nadesłane zostaną do C. K. 
W. przed dniem 1 maja.

Sprawę zwołania konferencji partji socja
listycznych państw, powstałych na*gruzach car
skiej Rosji referował tow. Ziemięcki. Po dy
skusji Rada Naczelna zatwierdziła wszystkie 
krqki, poczynione w tej ,sprawie przez C. K. 
W, dr;aż wybrał, na konferencję delegację, w 
składzie tow. tow. Daszyńskiego, Liebermana, 
Ziemięcbiego, Moraczewskiego, Barlicki ego, 
Sochaclućgo. i Niedziałkowskiego.

Sprawę zakończenia wojny zreferował tow; 
Daszyński. Referent stwierdza, że stanowi
sko antywojenne, jakie P. P. S. zajęła od sze
regu miesięcy, okazało się najzupełniej słusz- 
nem nietylko ze stanowiska socjalistycznego, 
ale wogóle ze względu na żywotne interesy 
k raju  Wojna zagraża podstawom życia go
spodarczego Rzeczypospolitej. Równocześnie w 
ciężkiem położeniu znajduje się Rosja sowiec
ka. Obydwa kraje potrzebują pokoju. Pro
pozycja Rządu sowieckiego z dnia 29 stycznia 
stwarza dostateczną podstawę dla nawiązania 
rokowań pokojowych , powinny więc być 
one natychmiast podjęte. Stanowisko P. P. S. 
oo do podstaw, na jakich pokój oprzeć się po
winien, już dawno zostało sformułowane: bezr 
względne uznanie'niepodległości Polski i pra
wa wszystkieh ludów kresowych b. Rosji do 
swobodnego stanowienia o swej przyszłości.

W dyskusji zabierali glos tow. tow.: Perl, 
Jaworowski, Iieberman, Ziemięcki, Sochacki, 
Szczerkowski, Diamand, Barlicki, Niedział
kowski, Stańczyk, Zaremba, Malinowski, U- 
ziembło, Praussowa.

Wszyscy mówcy jednogłośnie wypowiada
li się za wywarciem na Rząd stanowczego na
cisku, w celu przyjęcia propozycji Rządu so
wieckiego. Obowiązkiem proletarjatu jest ba
czne czuwanie, aby i tym razem sprawa poko
ju nie została przez Rząd i burżuazję pogrze
bana. ■ • ;

Po końcowem przemówieniu referenta 
tow. Daszyńskiego Rada Naczelna powzięła 
następującą uchwałę:

Rada Naczelna P. P. S. wyraża przeko
nanie, że nota Rządu Sowieckiego z dn. 
29 stycznia 1920 r. stanowi dostateczną 
podstawę do wszczęcia rokowań pokojo
wych z Rosją i dlatego R. n . żąda stanow

czo natychmiastowego wszczęcia tych roko
wań.

Pokój Polski z Rosją musi opierać się 
na uznaniu niepodległości Państwa pol
skiego i państw powstałych na gruzach 
caratu. Granicę między Polską, Rosją a 
temi państwami oparte być powinny na 
p rav ie  każdego narodu do decydowania 
o własnym losie w drodze swobodnego wy
powiedzenia się > ludności obszarów ziem 
zainteresowanych Pferwszem następstwem 
nawiązania rokowań pokojowych powmnó 
być zainicjowanie stosunków handlowych 
polski z Rosją, a o i : i.:!

Rokowania pokojowe powinny być ja- 
wpe i prowadzone pod kontrolą opinji pu
blicznej.

Ruda Naczelna wzywa Z. P. P. S. do 
energicznej akcji w oelu spełnienia powyż
szych żądhń.

Rada Naczelna zwołuje na dzień 8 lu
tego zgromadzenie reprezentantów Związ
ków Zawodowych, C. K. W. P. P. S. i 
R. D. R. N. S. celem omówienia środków 
wywarcia wpływu na Rząd dla natychmia
stowego rozpoczęcia pertraktacji pokojo
wych.

W sprawie białego teroru' na Węgrzech
zabrał głos tow. Sochacki. Od szeregu miesię
cy szaleje na Węgrzech dzika, okrutna orgja 
teroru zwycięskiej i łryuntfującej kontrrewo
lucji. Wsparty o reakcyjne żywioły mocarstw 
ententy, bezpośrednio poparty przez bagnet 
rumuńskiego najeźdźcy, teror ów nie szczędzi 
nikogo. Dosięga zarówno profesora uniwer
sytetu, posądzonego o udział w opracowywa
niu projektów demokratyzacji szkolnictwa i 
nauki, jak i skromnego nauczyciela ludowego, 
wybitnego uczonego — ideologa i robotnicze- 

| go działacza socjalistycznego; księdza katolic
kiego i protestanckiego pastora, oskarżonych o 
wywrotowość w tendencjach ku nowemu wyja
śnianiu zasad wiary w duchu prawdziwej 
Chrystusowej nauki. Bezmyślność auto-da- 
fó inkwizytorów kontrrewolucji ulegają cen
ne bibljoteki i archiwa. Zakazowi i konfiska
cie podlega wszelkie dzieło, które w tytule za-

wiera wyraz socjalizm lub rewolucja. W sto
sunku do 'obozu socjalistycznego i szczerze de
mokratycznego na porządku dziennym są naj
bezwzględniejsze prześladowania. Szczodrze 
się sypie wyrokami śmierci i karami ciężkie
go, dożywotniego wielokrotnie, więzienia. Pro
letariat całego świata powinien podnieść swój 
głos prótestu przeciw’ko tym zbrodniom białe
go teroru.

W sprawie tej Radą Naczelna uchwaliła 
następujący protest:

„Rada Naczelna P. P. S„ w Łmienin 
mas pracującego ludu polskiego, _ podnosi 
głos protestu przeciwko zbrodniom try
u m f u j ą c ^  kontrrewolucji Węgier, wobec któ
rych bledną wprost okropności caratu. W tej 
ciężkiej dla ludu węgierskiego dobie Rada Na
czelna P. P- S., jako wyrazicieJlia dążeń i uczuć 
robotników polskich, przęsyła proletariatowi 
Węgier wyrazy braterstwa i otuchy. Proletar
iat Polski wyraża głęboką wiarę, że chwilowe 
tryumfy reakcji, żę- ostatnie jej wysiłki nie po
trafią już tamy położyć pochodowi ludów ku 
Socjalizmowi i Wolnoścd“. •.

Sprawozdanie z akcji na rzecz P. P. S. w 
Stanach Zjednoczonych Am. Półn. złożySa tow. 
Z. Praussowa. Po wysłuchaniu sprawozdania 
tow. Praussowej uchwalono przez aklamacją 
wniosek następujący:^ _ ‘

„Rada Naczelna przyjmuje do zatwierdza
jącej wiadomości sprawozdanie tow. Prausso
wej i wyraża jej podziękowanie za dokonaną 
pracę dla dobra P. P. S.“.

Bi m u s M  oignizatii P. P. s.
Proletariat Polski musi dać wyra* 

swej woli do natychmiastowego zawarcia 
pokoju demokratycznego i wywrzeć w tym 
kierunku nacisk na czynniki rządowe. Wo
bec tego Cehtralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej wzywa orga
nizacje partyjne do zwoływania pod hasłem  
pokoju Zgromadzeń ludowych i manifesta
cji i  do przyjmowania na nich rezolucji w  
myśl uchwał Rady Naczelnej P. P. S.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 

Warszawa, 3 lutego 1920 r.

VI sprawie pokoju.
Nasz rząd notę Cziezerina z 22-go grudnia 

r. ub. poprostu — zignorował i zlekceważył. 
Nietylko nie podano jej do wiadomości publi
cznej, ale w kolach rządowych nawet nie za
stanawiano się ntd nią. Nasza polityka zagra
niczna najeżyła się wtedy właśnie owym „dru
tem kolczastym1* z fabryki „skrzydlatych słów“

Clemenceau. W znaku „drutu kolczastego** p. 
Patek odbywał swą pielgrzymkę do Paryża ł 
Londynu. Nie wiemy, oczywiście, jakie p. Pa
tek otrzymał instrukcje od Rządu polskiego: 
Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwości, itś 
nie były to instrukcje pokojowe, że zadaniem 
p. Patka było przekonać rządy europejskie, ii



Polsku podejmuje się ostatecznego „uporząd- 
kowania11 spraw wschodnich z bronią w ręku, 
było jej dano konieczne do spełnienia tego 
„posłannictwa11 — środki.

A przecież już wtedy upadek kontrrewo- 
łucji rosyjskiej zarysował się całkiem jasno, 
już wtedy było jaskrawo widocznein, że Koł- 
czaki, Judenicze, Denikiny należą do niepo- 
wrotny h rojeń reakcji “europejskiej, że przeto 
na bbateąie bolszewików w wojnie domowej 
liczyć nie można. Ale, jak się zdaje, kierow
nicy naszej polityki zagranicznej pragnęli się 
posług a ac właśnie upadkiem.'żarskich łotrzy
ków akcyjnych, jako atutem dla podniesienia 
waloiow polskich, dla przekonania Ententy, 
że my jedni zostaliśmy na placu i doprowadzi
my wojnę do porządanego dla Ententy końca.

Tymczasem jednak zaszły zmiany poważ
ne w sytuacji, które mocno poszarpały ów 
„drut kolczasty11. Przedewszystkiem — upadł 
Clemenceau, projektodawca tego „drutu11, Cle
menceau ze swoim Pichonem, na których głó
wnie opierała się polityka zagraniczna polska. 
Następnie, wbrew wszelkim wysiłkom i intry
gom Francji Estonja zawarła pokój z Rządem 
sowieckim. Wreszcie — i to było zmianą de
cydującą — Rada Najwyższa w Paryżu, głów
nie pod wpływem Lloyd George1*, zniosła blo
kadę Rosji, a więc otworzyła do Rosji wrota, 
przez które iść będą towary, a tem samom na- 
wiązAne~będą stosrtnki nobojowe.

Sytuacja wytworzy ła się dla nas całkiem 
niemożliwa, fiu ropa i Ameryka będą z Rosją 
handlowały, a Polska będzie się dalej krwa
wiła, będzie naśladowała „rycerza o smutnej 
postaci*' Don Kichota, nie mając poprostu o oo 
Walt*yć~.

Pisaliśmy nieraz, że Polska winna wziąć 
w swoje ręce inicjatywę pokoju, że w tym du
chu powinna wpłynąć na Ententę, skoro już 
tak uzależniliśmy się od niej, że bez jej zgody 
nie ważymy się na żadną wielką decyzję.

Nie zdobyliśmy «ią na tę inicjatywę. I do
czekaliśmy się tego, że Ententa, nie pytając nas 
■wcale, nie zasięgając naszej opinji, znosi blo
kadę Rosji, podczas gdy myj® Rosją wojuje- 
my, podczas, gdv p. Patek ubiega się o pomoc 
wojenną Ententy 1 W „Matinie11 spowiada się 
z wielkich celów wojennych.

Z Rosją bolszewicką nie chcieliśmy za
wrzeć pokoju — bo oo na to powiedzą miłości
wi nasi aljanci?! A ci nasi aljanci, widząc, że 
nie doczekają się tryumfu Denikinów, otwie
rają wrota handlowi do Rosji-bolszewickiej, 
£i sami aljanci, gdyby Denikiny zwyciężyły, 
kazaliby nam niezwłocznie złożyć oręż i zgo
dzić się na wszystkie warunki, stawiane przez 
Denikinów i Sawinkowów...

A dziś Ententa mówi nam: chcecie, to so
bie dalej wojujcie — ale ja umywam ręce. An- 
glja, (która dość ma kłopotów w Irlaildji, Egip
cie i .̂Tadjach, Anglja, którą jeraz przeraża je
dynie rozwój bolszewizmu w Azji — oświad- 
ctyła. podobno, że na żadną z jej strony pomoo 
Pqlska liczyć nie może. Francja zaś gotowa 
jest przysyłać sprzęt wojenny — za pieniądze.
ś — — eew mm i ■ i,i im

Ale gdyby nawet Ententa mogła nam o-
kazać pomoc w większej mierze — cóż ta po
moc nam pomoże?! My jedni musielibyśmy 
prowadzić wojnę — wojnę, która teraz musia
łaby .wejść 'w stadjum niezmiernego natęże
nia, wojnę, pełną straszliwego ryzyka, wojnę, 
któraby nieprędko doprowadziła nas do po
koju.

I w takiej chwili przychodzi nota pobójo- 
wa Rządu sowieckiego, nota, podpisana już 

■ nie przez Oziczerina wyłącznie, lecz przez 
trzech najbardziej odpowiedzialnych kierowni
ków Rządu sowieckiego (Lenina, Trockiego i 
Gziozerina).

Byłoby szaleństwem, gdyby Polska nie 
zgodziła się na rozejm, gdyby nie wszczęła nie- 
zw’ocznie rokowań pokojowych, gdyby nie od
powiedziała na tę notę w sposób godny wiel
kiego narodu,, który chce pokoju, a nie mili
tarnych podbojów i nie ugania się za miraża
mi zaborczego imperjalizmu.

Manewr! — wołają politykierzy * pism 
burzuazyjnych.

Oczywiście, manewr! Cała dyplomacja 
jest manewrem. Szkoda tylko, że nasza dy
plomacja nie zdobyła się na taki manewr, na 
taki gest, mogący położyć kres, rzeczywisty 
fees wojnie światowej.

I cóż wy, mędrki z „wojowniczej11 prasy, 
chcecie odpowiedzieć na ten „manewr11?! Sa
mi nie wiecie. Oto pokój puka do naszych 
wrót, pokój konieczny, pokój korzystny, pokój, 
opierający się na logice sytuacji wojennej i 
politycznej — a wy nic nie umiecie powie
dzieć, boicie się tylko „manewrów'1.

I oo wy rozumiecie przez „manewr bol
szewicki'1? Że bolszewicy zaczną rokowania 
— a wtem, ni stąd ni zowąd, przerwą je i rzu
cą się na nas całą siłą swej czerwonej armji? 
A czyż my będziemy bezbronni? Czy damy 
się zaskoczyć? Piejecie ciągle hymny na cześć 
naszej armji — podrwiwacie z „czerwonej ar-

S'i“ — a ogarnia was ajraeh dziecinny, że ro- 
wania pokojowe zrobią z naszej armji narzę

dzie bezużyteczne, a z  „czerwonej11 potęgę nie- 
zwakzoną.

Nie tylko my potrzebujemy pokoju, ale i 
Rosja — w riiemniejszym stopniu. Nie tylko 
lud polski, lecz i lud rosyjski pragnie nie
zwłocznego zakończenia wojny. Gdyby Rząd 
bolszewicki w toku układów lekkomyślnie 
sprowokował nową wojnę — to tym razem nie 
ostałby się mimo całej swej dyktatury, tym ra
zem byłby tak zmieciony jak rząd Kiereńskie-
8°- . .

Zastępca ministra spraw zagranicznych p. 
Okęcki, opowiadał dziennikarzom o przygoto
wywanej w Rosji ofensywie, o pogłoskach, że 
w Rosji szykuje się „święta wojna1* przeciwko 
Połakom. P. Okęcki wykłada dziennikarzom 
tę mądręść, którą sam wyczytał w różnych pi
smach zagranicznych jako pogłoski o tern, co 
się dzieje w Rosji.

Jedno jest prawdą, prawdą tak elemen
tarną, że wszyscy to wiemy bez p. Gkęckiego 
i jego intormacyj. Jeżeli nie będzie pokoju,

[ to będzie wojna. Jeżeli będzie wojna, to bę
dzie ofensywa. Albo Rosjanie rozpoczną ofen
sywę, albo my.' A więc cóż to dziwnego, że 
Rosjanie przygotowują się do dalszej wojny, jf Obrazek ialernałuy 
jeżeli Rząd polski odpowie odmownie na so- $
wiecką notę pokojową?

Nie wiemy, czy nazwą tę wojnę „świętą11.

Chlaśnięcia.
Niewiele jej potrzeba do zzezęścia!..

„rodzinnego

-i*dtm? ROMAIN ROLLAND.
It,‘7

*)

ostatnich trzydziestu miesięcy 
_aęła duszą zachodu ai  <ło głębi. Mę

czeństwo Belgi j, Sarbji i  Polski, wszystkich 
nieSzczęśnych narodów wschodu i zachodu, 
zmiażdżonych. inwazją, nie może być zapom
niane. _ Lecz cywilizacja europejska już od 
pięćdziesięciu lat (czy tylko od pięćdiziesię- 
<»u?) dokonywa lub przyczynia się do dokor. 
oywania tych okropności, które nas tak bar
dzo oburzają, ponieważ dzieją się w naszych 
oazach, ponieważ jesteśmy ich ofiartunC

Któż mógłby powiedzieć, jaką ceną czeir- 
-wooy sułtan opłacił swoich eunuchów prasy i 
dyplomacji europejskiej za m ilk n ie  © p ie 
lącej krwi 200 tysięcy Armeńczyków, wiy- 
rtniętych podc&as pierwszych rzezi w ’latach 
1804 do 1896? Kto byłby w stenie wykrzyczeć 
męczarnie ludów, bezbronnie frydanych na 
pastwę ekspedycyj kratoujalnych? Kto potra
fiłby >̂ez zgrozy znieść wizje, któreby się uka- 
«Sv, gdyby podnieść rąbek zasłony, pokry
wającej tę lub ową część takiej krainy ći-er- 
pleaia, jak Damaralaind lub Kongo? ‘ Który, 
„cywilizowany11 pzfowiek może bez rbmibńca 
wstydu myśleć o maeJcrach . maudżuirskich 
lub’-ekspedycji chińskiej z 1901 r.,'kiedy to 
cesarz mtyBiebkl żoteteizam swoim za wzór 
stawiał Attylę? Kiedy zjednoczone armije „cy
wilizacji11 prześcigały się nawzajem w wan
dalizmie, dokonywanym he ktrtttfPse znacznie 
Starszej i wyższej? Jaikiejżc to porncy udzie
lił zachód prześladowśfeym $asora europej
skiego wschodu; Żydom, Połakom, Finlaad-

•) W loońcu zeszłego roku znakomity pisarz 
francuski tow. Remain Rolland wydał nakładem
reriaikaji ..L‘Huma»iitó", głównego organu francu
atóej partji sociąliatyczhej, n o W  książkę p. t. „Po
przednicy*' (Lea prścurscurs). Zazmiatmiaimy czy
telników naszych z plOmlooaem i głęboki om we- 
zwaoiem. napisaniem przez Roma in Rollaoda w 
dnyu itąduazDym 1916 Xs  a  a tanow iącea i w yjąlek. z 
tej książki. Myśl), w atom zawąrte, i dziś jeszcze, 
■po pofcpju wersalśkiim godne są irVagt;' bo wojna 
tfwamadat. 'W«ewMite ło  obiegło prawią całą atol ę*l 
dzyoarodową prasę socjalistyczną.

( etykom? Jakiej pomocy uddelomo Tunjji, E- 
■ gipbowi i Chinom w ich dążeniu do odrodze

nia? Sześćdziesiąt hv. tomu Chiny, zatrute 
inxty?skieoi opjurn, uczyniły poważny wysiłek, 
aby się wyzwolić z pod jarzona zabójczego na
łogu, leoz po dwu lotach wojny i podpisaniu 
poniżającego traktatu, zmuszone byty przez, 
Anglję do dalszego eprowadiŁania wbrew 
Własnej woli tego samobójczego jadu, który, 
jak obliczają, dał wseboduioiudyjeldemu To
warzystwu jedeuiaśoie mil jardów zysku. Gdy 
zaś dzisiejsze. Chipy dokanrjy heroicznego 
czynu wyleczenia się w ciągu dafesięc-iu lał z' 
tego samobójczego nałogu, potrzeba było dfte 
pióro całego nacłaku opinji pubUomej,:. aby 
zmusić najbardziej cywilizowane % państw eru- 
WPejsikich dio zreaygnwania z zysków, pły
nących z zatruwania całego narodu. Lecz cze
mu się tu dziwić, kiedy niejedno z państw za
chodniej Europy jeszcze daiś nie zrezygnowa
ło z utrzymywania się kosateau zatruwiuua 
własnego narodu?

„Pewnego razu — ipieae Arnold Potrśe — 
ópowiadano mi w Afryce na Zlotem Wybrze
żu, jak sobie Murzyni tłumaczą biały kolor 
skó<ry Europjczyka. Miamo\*r*ci«: „gdy Bóg za
pytał Europejczyka: coś uczynił ze swym bra
tem? — ten zbladł i takim już pozostał oa 
sawsze'1. Cywilieacja europejska cuchnie tru
pem. „Jam foeteż11**).. Woła grabarza. Zaś 
Az|ja czyha.

Powiedział to areeztą wielM Hindus Ra* 
bkidiramaith Tagore w' ozerwm zeszłego roku 
w cesarskim imiwersyteoie w Tokio: „Cywili
zacja europejska jest maszyną niszczycielską. 
Zjada podbite przez się narody, tępi lub wy
niszcza rasy, tamujące jej pochód zwycięski. 
Jest cywilizacją kanibalską; gnębi słabych i 
bogaci się Ich kosztem; sieje wszędzie za
zdrość i nienawiść, rozpościera wokół siebie 
pustkę. Jest cywilizacją naukową, lecz nie 
jest ludaką. Moc swoją czerpie ze skupienia 
ww.ystkiełr swych sił w jednym celu: zbogu- 
cenift sśę. W imię patriotyzmu lamie dane sło
wo, beawstydjnże - smiuje wszędzie . swoje z 
kłamstw uiwite sieci i sitwarza gigantycznych 
i potwornych bałwanów w bóżnicy zysku, je- 

. v ; s i c J l . R  . . .

swój słownik zbyt bogaty, aby Oplatając mą ezyję w wychudłe ramiona, 
potrzebowali się de takiej wlaśnie&nazwy ucie- i j (oo M skarb -liryzmu1', „czucia** w tej

^  j j  | |  |  ■ kobiecie))
Wyznała, wipół się śmiejąc, wpół plącząc, jak

dziecię,
Z łuną ekstazy w oczach, jeszcze niewygasłą, 
Ze widziała dziś kogoś, oo kupował maełoU

Całe pól ćwierci funta!... To się chłop pasta-
f . .. ^  ffar wił!.-

Aż cały tłum subjektów nań gębę rozdziawił! 
Boć tylko Nabab z Indji, łub polski „kulpa-

rek“,
Może na okruch masła dziś wydać pięć marek! 
To też („Mańka1* mi o tem rzekła z  kłączem

oe..r „ x • i iju durny) ^
Około sklepu jęły gromadzić się tłumy 1-

Bolszewicy mają swój słownik zbyt bogaty, aby
.P°Vkać.

Ale to pewna, że jeżeli Rząd polski odrzu
ci propozycje pokojowe sowieckie, to bolsze
wicy będą mieli w rękach potężny atut moral
ny. Jeżeli bolszewicy stwierdzają, w swej no
cie, że uznają wpełni niepodległość i suweren
ność Polski, że stoją na gruncie prawa narodów 
do stanowienia o 9obie, jeżeli przyjmują jako 
linję rozejrau linję frontu, a więc olbrzymie 
obszary, zajęte przez nas, na czas rokowań 
pozostają w naszem ręku, jeżeli oświadczają, 
że niema takiej sprawy między Polską a Ro
sją, którejby nie dało się załatwić układami — 
i jeżeli pomimo to wszystko Rząd polski nie
zwłocznie nie przystąpi do rokowań —- to po 
czyjej stronie będzie wina dalszego prowadze
nia .wojny?!

Bądźmy pewni t -  jeżeliby to się stało, to
— o ile w Polsce wojna byłaby niepopularną
— o tyle w Rosji stałaby się niesłychanie po
pularną. Cała Rosja — nie wyłącznie bolsze
wicka — zwróciłaby się przeciwko nam. Ale 
też zwróciłaby się przeciwko' nam cała Europa 
demokratyczna — jako przeciwko Don Kicho
tom reakcji, jako przeciw państwu, podtrzymu
jącemu wojnę w jakiemś szalonem zaślepie
niu, podczas gdy nic za tą wojną nie przema
wia, a wszystko przemawia przeciwko niej.

Szaleństwem — powtarzamy — byłoby nie 
przyjąć natychmiast propozycji rokowań poko
jowych.

Nieprzyjęcie byłoby nieobliczalną w skut
kach katastrofy.

Komracja sc tja M w  i  paistw, 
p i t a l g t  na grazatt tankiej (liijf.

W dniu 31 stycznia b. r. odbyło się posie
dzenie Komisji Organizacyjnej konferencji so
cjalistycznych partji państw, powstałych na 
gruzach carskiej Rosji, Obecni byli przedsta
wiciele P. P. S., Ukraińskiej Partji Socjalno- 
Demokratycznej i Ukraińskiej Partji Spcjalno- 
Rewolucyjnej. Wobec możliwości doniosłych 
wydarzeń postanowiono termin konferencji 
przesunąć z 20 marca na 7 marca. Ogłoszenie 
propozycji pokojowej Rządu Sowieckiego  ̂ czy
ni powyższą konferencję jeazcze . bardziej po- 
trzebną.i. ; .

z mojego 
życia). 3

;„Mańka“ ha pierś mi padła, pfeejęła, wzru
szona,

...Ach, ta „Mańki11 

Kupił masła?... I dobrze!.

przesadna „wrażliwość11 
koWecat— 

Więc cóż?... Wiel
ka baca!...

Zaraz śmiech, spazmy, płacze!... Aż mnie prze
szły mrówki!... 

Jakiś urzędnik, co się dorwał do łapówki!... 
Tu niema się oo cieszyć (strofowałem „Ma-

Gdyż ten „interes11 grńho pachnie — rozabrae-
laniem!—

* . Wacław Wolski.

Centralny Kdmftet Wykonawczy P. P. 
S. zwołuje do Warszawy na niedzielę 8-go 
lutego r. b. zebranie z udziałem członków 
H*dy Naczelnej, posłów sejmowych, repre
zentantów Związków zawodowych i R. D. R. 
N.-S. Na porrądku dziennym sprawa po
koju i sprawy aprowizacyjne. Zebranie od
będzie się o god*. 11-ej rano w lokalu O- 
kręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S., 
Al. Jenwolimskie 56.

Do towarzyszy z prowincji.
Towarzyszy informujących nas o życiu 

prowlnoji, lub y poszczególnych wypadkach 
prosimy uprzejmie o podpisywanie korespon
dencji swoim nazwiskiem i podaw anie adre-
SU., ]B ^ , t _ ,

Korespondencjo piepodpisane redakcja 
niszczy. S

0  ile autor podaje swe nazwisko tylko 
do wiadomości redakcji, proszony jest o zao
patrzenie kprespoadencji odpowiednią uwa
gą, jo  otoiiieia’a. ; * Redakcja.
-fviinG Ja ob tiiioty^u. uuć .. .  .-Ti,__ : ,n i

**) Już cuchnie.

dynego boga; którego uwielbia. Be® wahania 
możemy prabpawiedizieć, że nie - zawsze tak 
będzie11.

Nie zawsze tak będzie! Slyszyde, Euro
pejczycy? Zatykacie sobie uszy? Wsłuchaj
cież się tedy w siebie samych Spytajmy sie
bie: czyż nie postępujemy, jak ci, którzy 
wszystkie grzechy świata zrzucają pa sąsda- 
dów, sądząc, i® , w ten sposób sarnf si§ ich po
zbyli? My wszyscy jesteśmy wdmnd dzisiejszym 
olaK f̂noścltwn: jottai 'świadomie, iumi dzięki 
styeg słabości, zaś słabość vvcałe nie zmnrej-

łfiiy. Apdtja szerofech moa, lęfcliwość lu
dzi uczciwych, sceptyćany egodzm alabych 
przywódców, igaioramcja lub cynizm prasy, 
żarłoczne gardła piratów chciwości, bojażli- 
\vy s&rwilizm myślicieli 1 hcaanych, którzy po- 
zvvoiili poniżyć siebie do roli mułów, pr&eno 
szących te właśnie zabójcze przesądy, których 
niszczenie powinno było być ich istotom za- 
daini?an; niesłychana pycha imtelaktualistów, 
którzy uważają, iż ich idee więcej są warte, 
jiiiż życie bliźnich i którzy z zimna krWda pa
trzyłaby na zagładę nawet 20 mlljonów ludzi, 
byleby tylko udowodnić, że* mają racje; poli
tyczna przezorność Kościoła, * który się słał 
zbyt rzymskim, a w którym poławiacz du«z 
lutdźkich św. Pwtr już dawno został wiośla
rzem dyplomacji; kazmodizieje o jałowych du
szach i fascynującej wymowie ostrych, jak o >  
że, słów, poświęcający swoje stado na zarżnię
cie tyrlko dla oczyszczenia dusz; głupi fatalizm 
biednych barąnów: — Któż z nas nae jeat te
mu wszystkiemu winieiu? Kto z nos ma pra
wo obmyć ręce ze krwi mordowanej Euro
py? Niechaj każdy pozum własne Wędy i stara 
się je naprawić], — Lec® mówmy najpierw o
tem, co nagli najwięcej:

Oto rzecz dominująca: Europa nie jest 
wolna! Głos ludów jest zduszony. Dzieje lu
dów z togo okresu uchodzić będą kiedyś za 
cjasy wielkiej niewoli. Połowa Europy wal
czy a drugą połową w imię wolności, a wsku
tek tgj Walki obie z widnoeci zrezvg ówaty* 
i/ńremmie wnywa stę wiali ludów. W rzecey-
wistości narody, jako o3obow0ści, prtestały 
istnieć. Garstka polityków,.'.klika dziennika
rzy bez-CKolnia zabiera glo9 y  imiieniu jednej- 
lub drugiej połowy, nie mając do tego żadne

go prawa: reprezentują tylko siebie samych, 
a nawet i siebie nie reprezentują. „Amalia 
plutocrotitó'1, służką pdendądaa nazwał w r. 
1905 Maurras ową .stożakBą inrteligettpję, pre
tendującą do rołl kierowniczki opinji public®- 
mej i  przedstowdcieUd narodu...

■J NaródK lio ,  kto ma1 prawo nazwać eda- 
bi® praedstawldełem narodu? Kto zna duszę 
narodu, tHWrttdząoego wojnę? Któi odważy! 
się spojraeć w oblicze tego potwora o mirja- 
dach różnorodnych biegtobwo - sprzecznych 
dusz, działających każda za i dla Siebie, a J&- 
dteafc, jak macki polipa, wzajomtaie^się opasu
jących; tej rndeszanfade wszelkich instynktów, 
wszelkich rozumów i wszelkich bazroau- 
mów?... Podmuchy wichru, dmącego z prze
pastnych otłehańi jaźni ; śle>pe f szalone moce, 
buchające z dymiącej głębi w im ę a iś d ; ob
łęd uMBczenja* i aamoaLiszczonia; iartoczność 
rasy, bezdroża religji!... Mistyczne wzloty du
szy pijanej udeskończouoścJą, chorobliwi© azu- 

, kojącej radości w derplehiu — własnym i cu
dzym! Próżna żądza władzy rozumu, zaleca
jącego wszystkim jedność, której sam nic po
siada, aczkolwiek tok jej bardco pożąda! Ro
mantyczne pochodna© faimtozji, zapalone wspo- 
uMtndeuitBni ubiegłych wieków, naukowe fan- 
taeimagarj© urzędowej, pctrjotycąnej hisbarji, 
gotowej zawsze, stosowni© do okoliczności i 
ptnzeby, do „vae  v i c t i - s 11 Brennusa lub do 
„ G l o r i a  v i e t i s 11... W chaosie namiętno
ści i tych wszystkich ukrytych demonów, któ
re zwykłe, czasu pokoju i łaidu, podkopują 
społeczeństwo, każda jednostka czuje na so
bie macki tego polipa i odnajduje w sobie ta
kie samo pomieszanie dobrych i złych sił, 
«w łatanych i zmieszanych ze sobą. Co za 
zgiuiatwana plątaninat Kto ją rozwikła? A 
3*ad właśnie powstAje owo uczucie uaetznik- 
udooej konteczności, fatalizmu, opanowujące
go ludzi w obliczu podobnych kryzysów. A 
przecież jest ono tylko wewnętrzną trwodłiwo- 
ścią ludzi przed, wielokrotnym, żmudnym, •  
j&dnak możliwym wysiłkiem, potrzebnym i 
koniecznym dia aarmwyzwoleoią.

(D. o. n.).
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Miotła endecka!
Dochodzą nas wiadomości z  kół zbliżonych 

51o Minister]um Pracy i Opieki Społecznej, te  
nieobecny od kilku miesięcy w Warszawie pan 
Fr. Sokal, delegat tego Mmisterjum na konfe
rencję międzynarodową w 'Waszyngtonie zo
stał in contumaciam podany przez obecnego 
ministra do dymisji z zajmowanych stanowisk 
szefa sekcji Ochrony Pracy i Głównego Inspe
ktora Pracy a relegowany do Urzędu Ochrony 
Pracy w Genewie jako przedstawiciel Polski.

Pan Sokal nie znajduje się w żadnym 
związku z naszem stronnictwem polity ranem i 
nie kruszymy kopji w obronie towarzysza par
tyjnego. Tern nie mniej i z całą stanowczo
ścią protestujemy przeciwko podobnemu po
stępowaniu p. Peplowskiegot Pan Sokal był 
wybitnym urzędnikiem Mmisterjum Pracy, cie
szył się zaufaniem klasy robotniczej w wypad
kach zatargów kapitału w Sosnowcu i pewnie 
dlatego popadł w niełaskę Towarzystwa Prze
mysłowców, pana Andrzeja Wierzbickiego, 
Związku Ziemian i p. Steckiego. Dlatego idzie 
do dymisji nie pytany, nie proszony! Nie jest 
to wypadek odosobniony. Mówią o innych 
przymusowych dymisjach w Ministerju-m Pra
cy, które mają utorować drogę do tego urzędu 
przyjaciołom politycznym obecnego ministra 
pracy.

P. Pepknvsfci dał dymisję p. Sokalowi, ar
by — zgodnie z warunkiem, postawionym mu 
przez N. Z. R. — zrobić szefem sekcji... p. Gu
stawa Simona, znanego L. P. P-ika. Ponie- 
"wal zaś p. Samom nie ma pojęcia o inspekcji 
pracy — wysiano go na dwumiesięczne „stu- 
d ja“ za granicę.

W Mmisterjum Sprawiedliwości został w. 
ten sam czy podobny sposób usunięty znany z 
dawniejszego okresu naszego życia obrońca Ł 
zw. przestępców politycznych, p. Śmiarowski. 
Pan Hebdzyński, dawniej radca prawny 
Związku Ziemian (z pensją miesięczną dzie
sięciu tysięcy marekl) autor wszelakich pomy
słów policyjno - prawnych w zakresie walki 
ze Związkiem robotników rolnych poprosił p.

Smiarowskiego, aby znikł z jego pola widze
nia.

W Ministerjum Spraw Zagranicznych po
mimo nieobecności p. Patka wyrzucono podo
bno dwudziestu pięciu urzędników. Tu pan 
Stroński, sławetny sekretarz pana Dmowskie
go z delegacji na konferencję pokoju w Pary
żu, jutro redaktor gazety, którą miljony p. Pa
derewskiego i obszarników galicyjskich mają 
dźwignąć na poziom walki o berło naczelnej 
władzy w państwie polskiem, dziś jeszcze szef 
biura prasowego w Mmisterjum Spraw Zagra
nicznych — wyrzuca za drzwi tego urzędu lu
dzi zgoła obcych polityce a tylko niemiłych 
krakowskiemu redaktorowi „Głosu Narodu".

Ozy nie dość przykładów, aby stwierdzić, 
te  w tej bezładnej działalności naszych chwi
lowych dyktatorów jest system i porządek. Nie 
wiadomo, co jutro przyniesie. A może lewica 
przyjdzie do władzy? A mote Aptekarz I się 
obali? A wraz z nim wszyscy Bartle 1 Bardle 
i Slrońscy i Hebdzyóscy i Pepłowscy? Chwytaj, 
co dzień dajet Co obsadzisz, to twoje. I dla
tego p. Sokal, pracujący w konferencji pracy 
w Paryżu, nie domyśla się wcale, że go już 
niema w Ministerjum Pracy, że dymisja jego 
podpisana już przez premjera i że, gdy wróci 
do Warszawy i zajdzie na ulicę Rysią, ze żdzi- 
wieniem zauważy na miejscu swojetn zastęp
cę, który tyleż się zna na sprawach Ochrony 
Pracy, co pan Gdyk na socjalizmie!

Ach, ta miotła endecka! W Sejmie bije 
w Prystora a w Ministerjum Pracy w Sokala. 
Jednym końcem godzi w Smiarowskiego a dru
gim "w X., którego nazwisko jutro wypłynie 
na szpaltach tej czy innej DwugroszówTki.

Nie wolno nam milczeć w takich spra
wach i w takiej sytuacji. Musimy patrzeć na 
ręce tęgich graczów luendeckkh. I mamy na
dzieję, że opinja publiczna zrozumie, te  czas 
kres położyć temu bezprzykładnemu wypędza
niu z ministerjów najzdolniejszych urzędników 
dlatego tylko, że nie spowiadają się w konfe
sjonale księdza Lutosławskiego!

Dokoła sprawa rosiisij.
George Landsburg, redaktor „Daily He- 

pald'a" przebywa w Kopenhadze. Mówią, ja
koby był oficjalnym przedstawicielem Anglji 
do rokowań z bolszewikami. Do dzienmka 
swojego pisze on pod datą 23-go stycznia:

Szwecja, Danja 1 Nurwegja ucieszyły się z 
zaniechania blokady Rosji, ale ostatnio prze
konały się, że nie można wszcząć handlowych 
stosunków i że koalicja używa floty angielskiej 
1 wojska polskiego, by dalej prowadzić wojnę 
z Rosją. Kupcy nadaremnie dobijali się do 
przedstawiciela angielskiego i Litwinowa. Obaj 
oświadczyli, te  nic nie mogą zrobić. Utwier
dza się przeto mniemanie, że tylko Amglja sa
ma będzie korzystała z handlu z Rosją i te  je
dnocześnie będzie nadal prowadziła wojnę z 
nią. W rozmowie z Litwinowem przekonałem 
się, te  rząd rosyjski szczerze pragnie pokoju z 
Polską 1 innymi narodami, a to z prostej przy
czyny, te  Rosja, dzięki ewym ograniczonym 
środkom transportowym, straszliwie zmniej
szonym dostawom surowców, nie może skute
cznie prowadzić wojny i jednocześnie utrwa
lać pokojowych stosunków. Rząd sowiecki 
chętnie wznowi stosunki handlowe, nie chce 
jednak dopuścić do monopolu ze strony jakie
gokolwiek rządu lub organizacji zzewnątrz.

Kooperatywy zagraniczne mogą rozpocząć 
handel z kooperatywami w Rosji, ale ponieważ 
te ostatnie uprawiają handel między sobą i z 
rządem sowieckim, przeto nowe stosunki han
dlowe zzewnątrz muszą nawiązać do istnieją
cego stanu rzeczy.

Gdyby Rosja sowiecka miała być silą orę
ża zdławiona, pociągnęłoby to za sobą nietylko 
upadek Rosji. Polska 1 Ukraina cierpią nie
słychanie od wojny. 80 tysięcy zmarło na U- 
krainie tylko na tyfus, grożący rozlaniem się 
na całą Europę. A przecież koalicja kieruje 
ruchem każdego żołnierza i każdej armaty w 
Polsce i na Ukrainie.

V  * *Kupcy amerykańscy, zażądali od rządu 
natychmiastowych ułatwień dla handlu i po
dróży do Rosji.

Departament stanu nie dał dotychczas wy
jaśnień oo do zniesienia blokady Rosji. Dla
tego eksporterzy wszczęli akcję, by jaknaj- 
szybciej przerwać biurokratyczne przewleka
nie decyzji. Żądają oni pozwolenia na handel 
nieograniczony z jednostkami, grupami lub 
rządem rosyjskim bez kontroli lub zapytania 
Departamentu.

•  * •
W Kopenhadze odbył się w końcu stycz

nia zjazd organizacji robotniczych państw 
skandynawskich. Zjazd prawdę jednomyślnie 
przyjął rezolucję, stwierdzającą z zadowole
niem, że próby odbudowania rządów reakcyj
nych w Rosji zdają się być ostatecznie pogrze
bane i wyrażającą nadzieję, że szybki pokój 
da ludowi rosyjskiemu możność pomyślnego 
rozwoju i nawiązania przyjaznych stosunków z 
innymi narodami.

W saechrosyjski gospodarczy kongres Rad
otwarty został dio. 28 stycznia w Moskwie 
Jest to trzeci z rzędu kongres. Obecnych 225 
delegatów. Kongres przywitał Buchana w i- 
mieniu komunistów 1 wskazał na tu, że celem 
konguewu jest znalezienie środków na wyzy
skanie sił roboczych kraju. Postępowanie ko
alicji należy uważnie śledzić. Zniosła ona blo
kadę, w nadziei, że uda się przez to wznie
cić rozłam wśród robotników. Proletariat mu
si przeto wszystkie zebrać siły, by podołać o- 
czekującym go zadaniom.

Profesor Łomonosow wyjaśnił następnie, 
że komunikacja w Rosji, dzięki wojnie ze
wnętrznej i wewnętrznej, jest całkowicie roz
przężenia. Gdy granice otwarte będą, Rosja 
będzie zmuszona zmierzyć się z kapitalizmem. 
Dlatego Rosja na własne musi liczyć siły, a 
a ie  na innych. Koleje muszą być nanowo od
budowane, gdyż nie wszystkie towary z za
granicy można transportować drogą wodną. 
Rząd nie powinien się zawahać wymusić 
większej wydajności pracy.

• *
Socjaliści - internacjonaliści na ostatnim 

zjeździ© swym uchwalili połączyć się z komu
nistami. Była to grupa blisko stojąca bolsze
wików, od których różniła się w nieznacznych 
kwestjaeh taktycznych.

**•
Były poseł do Dumy i przewodniczący 

frakcji bolszewickiej — Roman Malinowski— 
sądem rewolucyjnym skazany został na śmierć 
i rozstrzelany. Malinowski sam zażądał sądu, 
trawiony wid oram i a wyrzutami sumienia. Z 
aktu oskarżenia wynika („Izwestija", 5 listop. 
1918 r.), że Malinowski od 1910 roku był na 
służbie ochrany rosyjskiej, że za zgodą ochra
ny i piray jej poparciu otrzymał mandat do 
Duimy, że mowy swe układał w porozumieniu 
z ochraną. Brał z początku 100 rb. miesięcz
nie, w ostatnich zaś latach 700 rb. Zdradził 
uczestników konferencji praskiej w 1912 r  
Po wybuchu wojny, zaciągnięty do wojska, 
dostał się do niewoli niemieckiej. Tam zmie
nił się zupełnie i zasłużył sobie symipatję oto
czenia. Malinowski obdarzony był wielkie mi 
zdolnościami i  szybko wabił się na czoło ru
chu bolszewickiego. Bolszewikiem został, po
dług własnego zeznania, ponieważ teorja ta 
jest tak prosta i jasna i ponieważ bolszewizm 
„ma zapach potu koszuli robotniczej". Chcąc 
udać się do Ameryki, wstąpił na granicy ro 
syjskiej do Jakiegoś domu i okradł go. Spro
wadzony do Rosji, zagrożony został za nale
żenie do organizacji bolszewickiej katorgą i 
ze strachu złożył ^©znania. Dwa te czyny Ma
linowski nwzywaj 'błędami, które go sprowa
dziły na manowce. Zaprzeczył, jakoby szko
dził towarzyszom posłom w Durnie, twierdził, 
że nie mógł grać podwójnej roli socjalisty i 
zdrajcy i że w pewnych chwilach uciekał z 
Dumy, płekwł, tłukł głową o  ścianę z roijpSCEy 
i t  p

Z cyklu:
„Arkana“.

(Z drugiej serji).
Przypomnienie.

Od dłużnego już czasa wpatrując »’ę 
bezmyślnie w leżący przedemną biały pasek 
papieru, uczułem nagle, że owa nieumyślność 
dała duchowi nojem u moc widzenia poprzez 
nieprzenikniony w zwykłych warunkach mrok- 
ciała...

W niewypowiedzianie radosnem uczuciu 
wyzwolenia przeniosłem wzrok na czerwony 
obrus stołu, wyszywany w dziwne, szare kwia
ty i a rabesk i. 1 pi myślałem, że nie napróżno 
przypadek sprowadził mnie do tego p ja .ju  i 
posadzi! przy tym stole...

W tym czerwonym, spłowiałym obrusie, 
w jego szarych, przedwiekowych vyzoraeh, u- 
krywa się głębsze znaczenie, jakaś wskazów
ka dla mnie...

Idę wślad za nią poprzez mroki.-
I widzę siebie, klęczącym u stóp smagłej, 

czarnowłosej kobiety, imieniem Hebda (przed 
dziesiątkami tysięcy lat, gdzieś na Wschodzie, 
na jakimś lądzie, od praczasów już pochłonię
tym przez fale Spokojnego oceanu), odzianej 
w szatę koloru tego czerwonego, dziwnegv> o- 
brusa w szare floresy... Proszę ją o coś nie
znaną, obco brzmiącą mową, którą słyszę w 
duchu, ale której nie jestem w stanie powtó
rzyć, ani tembardziej przełożyć... Jedyny wy
raz, jej niezwykłe, egzotyczne do obłędu i- 
mię, Hebda, przebił się przez gęstą mgłę nie
pamięci... Poprzez mrok straszny wielu setek 
wieków widzę rozpacz w jej spojrzeniu, u- 
tkwionem we mnie x poza długich, jedwabi
stych rzęs...

Rozpacz, spowodowaną niemożnością 
zdradzenia przedemną jakiejś tajemnicy, któ
rej nieprzeniknioność jest główną przyczyną 
męki mojego obecnego tycia...

Tak to nieraz odległe są w czasie (o 
dziesiątki, może o setki tysięcy lat) duchowe 
przyczyny i skutki—

Owa smagła, czarnowłosa kobieta, imie
niem Hebda, odziana w czerwoną szatę w sza
re, dziwne wzory, o której sobie nic więcej 
przypomnieć nie mogę, która w odległych 
praczasach w proch się rozsypała i jest dziś 
garścią mułu w najgłębszym, niezgruntowa- 
nem dotychczas jeszcze przez nikogo, miejscu 
Spokojnego oceanu, była mi duszą, poślubio
ną na Wieczność...

A ja nic więcej o niej nie wiem.„
Wacław Wolsld.

__________________________ i____________

TjfM Moi! M i!  OMUL
(Komunikat To w. Obrony Kresów 

zachodnich).
Kraków, dnia 28 stycznia

Chwila rozstrzygające# walki o nasze kresy za
chodnie, w aacaegóitnośai naś o Śiąaik Górny i Oio- 
azyński, jakoteż o Orawę i Spisz, zbliża się s każ
dym dniem i nakłada na społeczeństwo uauze o- 
bowiązki, od których nie wolno nem cię uchylić. 
Głosowanie powszechne rozstrzygnie o przynais®- 
uoścd państwowej wspomnianych obszarów, a od 
Wtyniku tego g oeawaaia zależeć będzie pośrednio 
cala przysołość gospodarcza naszego państwo.

Z drugiej strony w myśl postanowień trakta
tu pokojowego akcje plebiscytowa ma być akiom 
wyłącznie samopomocy narodowej pozy bezwzględ
nej neutralności potakiod czynników rządowych. 
Akcja ta poączona jest zaś ze zmcznemi wydatka
mi, które pomieść musi samo społeczeństwo nasze 
bez wyczekiwania jakiejkolwiek innej pomocy.

Towarzystwo obrony Kresów zachodnich w 
Krakowie powołano do udziału w tejże akcji ple
biscytowe!}, przystępuje przeto do zgromadzenia 
stosownych funduszów narodowych i  w tym celu 
wykona zbiórkę darów pieniężnych pod has om 

Tydzień obrony Krosów zachodnich 
W coasie od 1 marca do 8 marca b. r ,  zbierając 
ofiary wszystkich stanów bez różnicy.

Podając to do wiadomości publicznej Zarząd 
Towarzystwa obrony Kresów zachodnich prosi 
wszystkich burmistrzów i przewodniczących gmin 
miejskich i  wiejskich w kraju, aby nie wyczeku
jąc dalszych zarządzeń natychmiast Utworzyli w 
swej siedzibie komitet plebiscytowy z 5 osób 1 o 
takcie tym donieśli pod adresem Tow. obrony 
Kreeów zachodnich w Krakowie, Krzysztofory, 
III. p , poczetm otrzymają stosowne druki, ode
zwy, listy składkowe i czeki P. K. 0. Zadaniem w 
ten sposób utworzonych gminnych komitetów ple
biscytowych będzie przedewszystklem wyszukanie 
osób uprawnionych do glosowania plebiscytowe
go a następnie zebrania pod hasłem

Tydzień obrony Kresów zachodnich.
Zarząd: Ks. Jan Rzymetka, ks. Teodor Dem

biński, prof. Henryk Pachoński, prof. Fryderyk 
Dąbrowski

*»
*

Pomieszczając powyższą odezwę redakcja pi
sma naszego ze swej strony gorąco ją popiera ! 
wzywa do składania ofiar na cele walki plebiscy
towej, którą Polska w imię swych najwyższych 
interesów zakończyć winna. * tanów czem zwycię
stwom.

Niechaj więc każdy pośpieszy i •peltei swój
obowiązek w dobrem zrozumieniu wsyólaeco inte
resu i  wispókśj przyszłości.

Redakcja pisma naszego » mdłą chęcią p trf"
muje też pośrednictwo w ubieraniu darów.

Tygodnia obrony Kresów Zachodnich 
i prześle takowe do rąk Towarzystwa obrony VI 
Krakowie.

Pośpieszany ochotnie i ofiarnie.

iissla wmiimw
Uchwała Rady miejskiej.

Rada miejska m. Będzina aa współnem 
posiedzeniu z zarządem miasta w daiu 28-yn» 
stycznia 1920 r. po eoc&egótoweim omówieniu 
ataiuiu aprowizacji miasta postanowiła i wy* 
alala do P-P- prezydenta mżoiistrów, minist ra 
aprowizacjo, marszałka SeymuM 10 praewud- 
CBozącywh klubów sejmowych następującą da- 
peszę:

„Miasto Będzie skazane przea oiedosrtar- 
oranie żywności kou-tyugeoisuwej aa  aupetua 
wygłodzenie ziwraca się z tkalną prośbą o ra
tunek przed śmiercią głodową jegu mieszkań
ców. Miasto czyni uajeueagKatiaiejsze sterania 
o przywóz ziboża ł ziemniaków, ale beaskur 
tocznie wskutek chaosu w przepisach antonimi* 
stoacyjuych i zarządzeniach kolejowych.

Pozwolenia na przywóz, wydane prae* 
miarodajne w adze miejscowe i centralne, 
azęsŁo nie są uznawane prze® rozmai ty eh 
funkcjonariuszy rządowych, którzy rekwirują 
lub nie dopuszczają de wy wołu transportu 
zboża i ziemniaków, najłegalmej ek tonowane
go na imię magistratu ul Będzina. Mlnknaiine 
ilości chleba sprowadzane prze® poszczegól
nych obywateli dla uniknięcia śmierci głodo
wej dzieci, rekwirowame zostają przez organa 
rządowe.

Stosunki te wywołały tumulty i rabunki 
głodowe w mieście i wobec zupełnego wyczer
pania wszelkich produktów żywnościowych, 
nietylko chleba i ziemniaków, ale nawet mar
chwi i brukwi, mogą doprowadzić do kata
strofy.

Domagamy się wobec niedostarejzante 
miastu kontyngeneu, pozwolenia na sjwowar 
dzanie nadkontyngentu produktów dla mie
szkańców i podział ich w ilościach i po cenach 
kontyngansowych przynajmniej dla ludności 
biedniejszej.

Na pokrycie wynikłej różnicy kosztów a r  
toupu i wpływów ze sprzedaży prosimy wyasy
gnować odpowiedni fundusz.

W razie niezaradzenia katastrofie skła
damy z siebie wszelką odpowiedzi alność i  
zmuszana będziemy złożyć nasze mandaty*.

Rada i u rząd  m. Będzina.
P. S. Depesza nkuejaza została rozplaka

towana w Będzinie.

% spiaais M i  M o j o w i
Otrzymaliśmy odpis liotną wystosowanego 

przez buriuuArad ul Oświęcimia do min. kolei, 
w sprawie azykoa, na jakie narażeni auortoti dele
gaci tego miasta w podróży do Warszawy.

Oświęcim, 22 stycznia 1019 Ł
Wysokie Miitotorjuo kolejowe, Y/ajmmwm,
W dniu 16 styozma powracała mocnym pocią

giem pośpiesznym delegacja miasta Oświęcimiu 
pod praewodaioiwem burui-strza Komana Mayzls, 
która nunla ulecenie kłterv.e«ujov>ać w Warszawie 
w sprawach apivwiaacyjnych urasta Oświęcimia 
i  powiatu oświęiamskiegow Deputacja, w której 
skład oprócz prezesa Mayzla wchodzili; Aleksao-
der O rłow ski, re p re z en tan t m. Oświęcimia, Fronr
ciszek Nosal, delegat gminy Kluczniku wie i JómI 
Pluta, reprezentant powiatu Zatorskiego nie przed
siębrała tej żmudnej podróży w sprawach osobis
tych, ale w interesie miasta i powiatu — miota «Op 
tam othrakter ogólny.

Po zakiipiemiu biletów weszli delegaci do w » 
gonu I. klasy, naraz jednak u wejścia do pierw
szego przedziału znaleźli przejście zaitarasowane, 
gdyż przez okno wprowadzał. Jak się okazało pó
źniej pan. br. Aleksandrowie* — małe dziewczynki, 
tudzież przy pomocy wojskowego i warty stojącej 
pod karabinem znaczną ilość baguiy. Na szybie 
przedziału widniała kartka wystawiona prae* do- 
wództwo dworce w Warszawie a daty 16 rtycmte 
1920 z napisem „Zajęte dla p. Atekmidrowkaa". 
Dziewczynki jechały do Tamowa w towarzystwie 
owego wojskowego, który Jak wspomniano Inter- 
weaiowal czynnie  przy lodowaiuti oaób i bagaży 
przea okno do wagonu, łłr, Aleksaindrowiic^ 
jak się później okazało, nie miał karty jazdy, 
miał wcale zamiaru wyjazdu z Warszawy, a 
pobyt jego w wagonie był bezprawny.

Hr. Aleksandrowie* przy użyciu siły ttzyeoMf 
nietylko nie zezwolił dolegatom zająć zakupio
nych miejsc, ale w sposób brutalny wzbranael 
przejść delegatom dalej w głąb wagonu, gdy* 
przejście było zatarasowane bagażami — w re
zultacie zatem delegaci, którzy odbywali podirói 
w sprawoh publicznych znaleźli się be* mtejao*. 
Interwencja posterunku wojskowego, a nartępote 
kontrolera, który rewidował bilety okazała *ię bea 
skutku. Prosząc o wdrożenie śledztw* w tej spra
wia zapytujemy:

1. Czy umieszczenie napisu prze* komendę 
dworca w Warszawie „Zajęte dla P- Alekaaudn* 
wiraa“ me uzasadnienie w obecnie obowiązujących 
przepisach kolejowych?

2. Czy używanie zutalerzy pod kairtobfnem pr*J

%

I
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ładowaniu oeób prywatayth i  bagażu do woau by
to dokoaanem za wiedzą komendy dworca I

8. Czy kontrola w waged© podczas Jazdy byta 
tóowiązotia interweniować na korzyść delegacji- 
względnie ■ jakiego powodu od tego otwmhgKlcu 
iię  uchyliła?

Prosząc o załatwienie oMejsuej wprawy nad- 
■rieniamy w bońcu, te  wypadek niniejszy podaje- 
jny do wiadoimśd ogólnej za pośrednictwem prasy, 
?aś odpis tego pisma przesyłamy do wSadomodd 
fosłów sejmowych tu t okręgu.

Burmistrz m. Oświęcimia.

PtiEijlaitjwpaciani tn litijim -
„Robotnik śląski" podaje: W dniiu 26 ptyonie 

przyjechał do Piotrowic pociąg Wainsmwa—Paryi. 
!W wozie kuchennym dfta aljantów przeprowadzono 
'©©wizję. W koszu z mięsem zauważono podwójna 
dno. Pomiędzy dnami znajdowały « ę  ukryte mo
nety erebm-a, wagi 30 kg 20 dkg. Na zapytanie do 
kogo to należy, zgtoaila sdę ipewma pani, którą w- 
brarto do rewizji- osobistej. Przy rewizji zatrwożono 
h a  niej przeładowanie ozdobami rłoteroi i bry
lantami. Panią ową żandarmeria odwioz ą do War- 
łzawy, ażeby przeprowadzić u  niej w  domu eisłą 
rewizję. Wozy koalicyjne są doskonałym środkiem 
dla przemytników dl* ogołacania Poisfct, co tySfco 
przedstawia u nas jakąkoiwrik wartość. Całą tę 
rewizję przeprowadzono na odpowiedzialność oso
bistą poruaanika iamdairmerji z  Dziedzic. Rząd 
tnasa powinien raz nareszcie zaiprowactoić ścisłą 
tmstfaolę pociągów koalicyjnych.

Kopenhaga.
(Kotrespondeocja własna?.
Z iyeU P. P. S. w Danji.

W niedzielę, d. 11 ufb. m. odbyło się ze
branie sekcji w Kopenhadze, na ktdrem do
konano wyborów nowego zarządu.

Na puaewodniiczącego obrano tow. Fr. 
Bastka, na skarbnika tow. Draboka, na sekre
tarza tow. Tousbowa, na kolportera tow. Tur- 
ba i na bibljotekamkę towarzyszkę Drabik. Na 
eastępców obrano: tow. Tomaszewskiego, tow. 
Żelazną i tow. Millera. Do komisji rewizyjnej 
powołani zoełali: towarzysze: Tworek, Toma
szewski, A. Touabowa, towarzyszki: A. Bast- 
bowa i K. Turkowa. Ze sprawozdania wynika, 
że działalność Sekcji była b. obszerna. W ca
łym kraju założono 11 eekcyj P. P. S.

Przewodniczący tow. Rasrtek dziękował 
•Związkowi zawodowemu notbotośków rolnych 
w Danji za poparcie, które Sekcja od niego 
•fcrzymala. Zebranie zamknięto odśpiewaniem 
Szeregu pieśni socjalistycznych.

Zasyłamy wszystkim towarzyszom Rze
czypospolitej serdeczne pajdrowieuia z jeże
niem szczęśli wego Nowego Roku.

Lublin,
(Korespondencja własna).

W erwońn czacie na posiedzeniu Rody miej- 
dbłej wyrażono prezydentowi miasta, panu Szcze
pańskiemu, nieufność w takiej fonmią iż amuszo- 
ny był podać się do dymisji. AJo dymisję owoją 
iłożył nie na ręce Rady miejskiej, tak jak to prze
widuje porządek rzeczy, lecz aa ręce minieterjum 
•praw wewnętrznych. Chodziło o to, aby utrzymać 
się przy władzy jakraujdłuiej. W odpowiedzi aa 
owoją dymisję pan burmistrz Szczepański otozyznał 
odpowiedź od nikńsrtwjmn:

„Ministeirjirm spraw wewnętrznych po Bbadar 
• ta  strony prawnej prośby Pań&Iiej s  27 listopada 
1919 r .  Nr. 417/19 o zwolnienie ze atacoiwżska pre
zydenta m. Lubiana, doszło do praekonaoia, że o 
rezygnacji członka magistratu zo stanowiska decy
dować winni radni miejscy, którzy, stosowni© do 
•Bit 43 Dekretu o samorząd*:© miejskim z d. 4 lu
tego 1919 r ,  do konali jego wyboru, wyraża jednak 
zapatrywani©, że ze względu na obecny etan go
spodarki miasta wszelka znróna w zarządzie miar 
sta jest dla interesów mie&ta ziepożądrną.

Z* mi itslra (—) Bienkicwiey".

A więc ministeffjinn zwraca uwagę p. Sn że 
właściwi© postąpił, albowiem nie oa ręc© mi

nis ter juim składa się dymisję, a na ręce tych, oo 
prezydenta wybrali. Jak i w innych sprawach, wy
kazał p. Szczepańsk i i tutaj ®wą ignorancję i nie- 
enajomość prawa. W dekrecie o samorządach z An. 
4 lutego 1919 r. w artykule 43 wyrażał© powie- 
to-ano. ie : „W raz© u?: spienia członka magistratu 
*adnd dokonywują powtórnych wyborów. Nowowy- 
brany urzęduj© tylko do końca kadencja swego 
poprzednika".

Dlaczego więc pan bunnfeini dkiwował swoją 
dymisję do ministerjuim? Dlaczego radni nie za
protestowali przeciwko ograniczaniu ich praw i 
kompetencji przez pana prezydenta Szczepań
skiego?

Charakterystyczne jest zafeońcaen?? wyjaenw- 
eta ministerialnego, że ae względu na obecny stan 
gospodarki miasta wszelka roniema w zarządzi© 
wiasta jest dla interesów miasto niepożądaną t 

Czyżby tninistorju’© chciało popierać rozpaczli
wy stan gospodarki naszego miasto? Czyżby ni© 
dhciało zrozumieć, że jeśli obecny bm-mistrz do
prowadza miasto do upadku, to nełeży go jaifcnaj- 
prędzej usunąć, wybierając na jego miejsc© ceło- 
Z W u adolniajMiefo?

Mieszkaniec Lublina.

aoatal awutony *9 a. m. wiec w aprewt© tprowi- 
saeji l bezrobocia.

Wi«c zagnaj tow. Radek i pod praewodsMctiwem 
tow. Niskiego rozpoczęły eię obrady. *

Skrawy aprowizaeyjn© referował tow. Choma, 
ławnik P. P. S., który rzeczowo przedstawił sytu
ację ł  wsfeazal to środki, któreby w znacznej 
miecz© przyczyniły się do polepszania stosunków 
aprowinacyjnych.

Lecz ni© obeszło się i be® prowokacji z© stro
ny komunistów warszawskich, którzy na każdym 
kroku podczas przemówienia starali się przerywać 
l  przeszkadzać, leca przewodniczący tow. Niski 
zdoła! osadzić warohotów i roabijacay ruchu robo
tniczego i niedopuśoił do burdy.

Następni© została odczytana i przyjęte rezoSiu- 
<#Ł Rerolucja stwierdra, i© stan aprowizacyjny m. 
Lublina jw t kato«*ro*atoy 1 io stan ton wywołuj© 
uzasadnione rozgoryczeni© mas pracujących. Rezo
lucja protestuj© pnaeoifwko dotychczasowej polityce 
aprowizaeyjnej Sejmu i rządu. Recolucja domaga 
się od klubu Polskich Poetów Socjaltótycanych, aby 
ra* Jeszcze zażądali całkowitego sekiwestru ziemi o- 
pfodów w eałem pańetwi©. Od postów lubelskich 
żąda rezolucja, by domagali sdę u Ministerjura a- 
prowizacji natyeihimiaetowoj pomocy w zbożu lub 
mące, któro nadchodzi a Ameryki. W punkcie ty- 
ceącym sdę bezrobocia rezolucja brzmi jak nastę
puje: „Zważywszy, i i  ogół bezrobotnych m. Lubli
na do dzisiejszej chwili, pomimo nawet przyjazdu 
delegat* Mtadsterpim Pracy i  Opieki Społecznej, 
nie otrzymuj© taniej doraźnej pomocy, przeto ze
brani zwracają się do klubu P. P. S., ażeby naresz
cie fcweetj* bezrobocia m. Lublin* była uregulo
wane, gdy* przygnębieni godera i  nędzą bezrobo
tni cierpieć dolej ni© ©ą w siłach".

Sprawę bezrobocia referował tow. Kowalski, 
po nim zabrał g os komunista młodzik 17-letol, 
który po ^iędommutowym pnaemówiendu odczytał 
reaolucję, godzącą w -reść przyjętej rezolucji i na 
tem tle powstało ca łe 'zamieszani©. Tow. Niski za
brał glos w sprawi© ag oszonej rezolucji i wykazał 
WBzystkii© jej Wędy, nasftępni© przemawiali nasi 
towaraysza, którym komuaiśoi starali się przery
wać gwizdaniem i tupaniem. Po odczytaniu rezo
lucji prze® tow. Niskiego w sprawi© bezrobotnych, 
eg oa*ornej prae® P. P. S , była poddana ona pod glo
sowanie, które wykazało 4© rezolucje P. P. 8. zo
stała przyjęta, wobeo czego rezolucja komunistów 
upadła. • i

Następni© tow. Niski wic© roawĆązaH, a robotni
cy zaczęli śpiewać „Czerwony sztandar" 1 „Na ba
rykady". W trakcie tego, komunfócd widząc, że ich 
burda spełzła na niczem, podczas śpiewa świętej 
pieśni robotniczej rozpoczęli gwałtowno gwizdani© 
i  tumult na saM, kraycząe na wszystkie rtrony 1 
prowokując robotników, by szid pod m agistra*.

Wówczas Jednak aiajdujący eię na sali .©bo- 
fancy ęrzypomndełl im śmierć Stasiaka, którego 
krew muszą wziąć na swojo komuniaycane auntie- 
ndo. Wtedy k w u rn  naesę * iranoslć okrzyki m  
cześć Lenina i Trockiego, saś gdy po praeśpiewa- 
miiu pieśni uczastatey wiecu sarzęli alę roechodzić, 
komuniści miast oofleazać swoją bojowość i pójść 
choć w biitou pod jnagtwtrat, wyniośh się do domu.

to wybrano kilku naszych towarzyszy, którzy we
szli z listy ogólnej robotniczej.

Dopiero w dniu 25 stycznia r. b. odlbyła się 
konferencja cdochanowskiej organizacji P. P. S„ 
na której w ciągu kilku godzin były omawiane 
sprawy tycząc© się lokalnej organizacji, jak rów
nież toczył* się dyskusja na temat taktyki naszej 
partji 1 postów naszych w Sejmi©. Naogó! aprobo
wano politykę naszych władz partyjnych, wyraża
jąc im swoje zaufanie.

W końcu wybrano komitet, który, mamy na
dzieję, przyczyni się do rozrostu miejscowej orga
nizacji Barski,

Ozorków.
(Korespondencja własna).

Na przyznani© prawa do zapomóg dla bezro
botnych zażądano świadectw fabrycznych i innych 
•przedsiębiorstw. Otóż większo firmy wydały żąda
no świadectwa na blankietach a firmą i pieczątką, 
podpisane przez zarządzających, uznane za wystar
czające. Lecz małe przedsiębiorstwa t  zrw. liberan- 
ci. Skacze i t. p. ni© mają swoich firmowych listów 
ani pieczęci, ba, pisać nawet ni© umieją; wydali 
świadectwa, ale uznano jo za ndeważne. Poszli 
więc robotnicy do magistratu, gdzie się podpisuje 
damy osobnik, a magistrat uprawomocnia stem
plem świadectwo. Al© za to bierae mę pięć marek 
aa pieczątkę od człowieka, który w dodatku nie 
wio, czy otrzyma na mocy takiego zaświadczenia 
głodową zapomogę. Należałoby wydać rozporządze
n i e  o udzielaniu tyjh świadeowt bezpłatni© zarów
no ®e świadectwami ubóstwa.

Va tM z k  sły O. K. R. P. P. S. w .RiwaTc©"

Ciechanów.
(Rorwpoodencja właanaf.

Jak pod ministrem • kooperatystą obchodzą się i  
kooperatywami.

Robotnicze Slow. spożywcze powiatu eiechar 
Bowskiego zawiązało sdę w ilpcu roku ubiegłego 
i natychmiast ató/.yio statut do legalizacji. Ch- ąc 
u.-iknąć korowodów > pruwnikami, torturującymi 
etftuity w min. *!»:aw wewnętrznych, podano statut 
normalny rosyjski, którego legalizacja polega tyl
ko oa przyłożeniu stosownych pieczęci i  wciągnię
cia do regestru. Statut został złożony w minister- 
jum dnia 25 Upoa 1919 r., a Stow, któr© tymcza
sem wyrosło na poważną instytucję gospodarczą, 
do dnia dzisiejszego ni© ©trzymało żadnej odpo
wiedzi. Czyli pół roku nie wystarcza oa przyłoże
ni© pieczęci 1 zaregea*: >wanie.

Koczystają© * tych nieporządków w minister- 
Jum, starosta ciechanowski cdmawiia Stow, prawa 
do bytu i oświadczeniem » dnia 21 My ranią r. b. 
zagroził Stow, zamknięcie®. Nadto staro.ua ten ka- 
legoryconii© twierdzi, że Stow, spożywców ni© ma 
prawa otwierać oddziałów (filij) i wydal „ukaz* 
natychmiastowego zamknięta świeżo otwononrgo 
przez Stow, drugiego sklepu. Miożeby tak p. Woj
ciechowski raczył pouczyć starostę ciechanowskie
go, że każde stowarzyszę nie ma prawo wkładać 
na terenie swej działalności nieograniczoną liczb? 
ftlij (terenem działalności w tym wypadku jest 
starostwo ciechanowskie) ( że ©tow. istniejąc© od- 
dawna na podstawie tego samego fi-wmalnego sła- 
tuf.- rosyjsltiego or>« których organizowaniu pra- 
oowoi! p. minister, posiadają dzisiaj po kilkanaście 
ffltj 1 zakładając i© nikogo © pozwoleni© na© pro- 
siły.

Ub. stow. etewatiowst!?, posiała w tej chwil! 
1470 członków, zrobiło w ciągu ubiegłego półrocza 
262 000 marek obrotu, zaopatrując w odzież i ar
tykuły pierwszej potrzeby robotników Ciechanowa 
i okolicy; Stow. należy <to Związku Rob. Stow. 
spoń. jest to więc instytucja poważna, zasługująca 
nie na oiemądr© szykany, lec* usilno poparci©.

Od wybtwów do Sejmu trsfecwwdaiwzsBego pua- 
on. nasza, w organisacjd ciechauiowakięj P. P. S- 
znacznie osłabła. Członkowie jej rozproszyli ©i?- 
zaprzedali bywać n« zebrainiach partyjnych, orae 
płacić składki, tak, że nawet podczas wyborów do 
Rady miejskiej nie byliśmy w stanie solidarnie 
ny&tąpłćs *■ J. wystawić sy-ęich kandydatów, mimo

Wyszków.
(Korespondencja własna).

Wybory do Zarządu miejskiego.
Na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 14 stycz

nia 1920 r. powtórnie aosteli wybrani na wice-bur 
nrtetraa tow. Bol&staw Krawczyk — roboto itk, Pi- 
aao Józef na Ławnika — robotoik. Kołtainerja miej- 
scowa pierwszym raretn unieważniła wybory wice
burmistrz* i  ławnik*, drugim razem starano ©ię 
toż aarno urobić, usunąć niewygodnych tan ludzi. 
Al© starostwo pułtuski* zatwierdziło wybory ł na
si towarzysze sprawują urzędy w magistracie.

Pruszków.
(Korespondencja własna).

Zgodni© z zapowiedzią dni* 26 ub. m, w nie
dzielę o godz. 4 pp. odbył aię tu odczyt p. t. „Woj
na i pokój". Relerował tow. Libkind. W przemo
wie swej wskazał na gospodarcze, moralne i poli
tyczne skutki wojny, prowadzonej li tylko dla do
godzenia interesom burluaąjl,' ora* dal obraz 
strasznych stosunków, jakie u nos w kraju, dzięki 
wojnie, zapanowały. Po odczyci© wywiązała się 
dyskusja, w której sahierali glos tow. tow. Ma
kowski, Kopp i  Inni.

Mamy nadzieję, ie  u  przykadem Pruszkowa 
pójdą wszystkie dzielnice O. K. R. podmiejskiej.

mk.

pa pióru pod wszelką postacią; 2) Poczynieni© •*
lalwień dla papieru przywożonego a zagranicy o* 
potrzeby wydawnictw książkowych na równi s W 
łatwieiuiamł, jaki© były poczynione dl* papieru 
gazetowego; 8) Jakmajszybsz© poczynieni© ułat
wień dla fabryk papieru do ich niezwłocznego u- 
ruehotmienia; 4) Powołani© w tym oelu specjalnej 
komisji z pośród fachowców oraz z grona instytu
cji i organizacji, które wejdą w aklad mającego 
powstać i  inicjatywy komitetu Ratowania Książki, 
w celu bardziej szczegółowego omówienia tej 
sprawy ważnej dla obrony przed upadkiem kultu
ry narodowej.

Telegramy.
ija a m

Gdańsk, 3 lutego.
(P. A. T ). „Danziger Zeitung” dono

si z K openhag i .p o d  dalą  2 b . m. Tutejszo 
poselsivvo estońskie otrzymało dziś tele
gram, donoszący, że dnia 2 b. m. o godz. 1 
po poi. zawarty został pokój między Esto- 
nją a liosją sowiecką.

TViedeń„ 8 lutego.
(P. A. T.). „D er Neue 'lag  Uuuosi i  ber- 

Utta pod da tą  2 b. tn. W układzie zawartym 
z EsŁonją uznała Rosją peluą niezawisłość E- 
stonji, zobowiązała się wypłacić Estonji 15 mil- 
jonów ru!>ii w złocie, oraz przyznała jej kon
cesję na budowę linji kolejowej i  Rewia do 
Moskwy.

U
W arszawa, 8 lutego. 

(P, A. T.). Komunikat Sztabu U eneral- 
nego z dnia 3 lutego 1920 r.:

Front litewsko - białoruski: W ojska ło
tewskie grupy gen. Ry dza-śmigłego zajęły 
Rjekd i Brygi. Na odcinku poleskim masz od
dział wywiadowczy zniósł kom panję narciarzy 
bolszewickich, biorąc do niewoli 1 olicera i 32 
szeregowców.

Pozatem na całym troncie w utarczkach 
patroli wywiadowczych wzięliśmy czterdziestu 
lulku jeńców.

Front wołyński: Oddziały nasze w wal
kach wypadowych zdobyły dw a działa, 8 jasz
czyków i karabin maszynowy.

Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński pułk. SU. Gen.

Kronika polityczna.
W iadomości o rzekomo odbytej wczoraj w 

Belwederze naradzie w sprawi© bolszewickiej 
propozycji pokojowej pozbawione są wszelkiej 
podstawy. ( P .A .T .) ,

*  •  *
(Havas). „Le Temps" oświadcza w anali

zie pohjżeaiia rosyjskiego, że niezależni© od 
tego, czy do /iz ie  do  zawieszenia bmua z bol- 
azewaikaum, ozy też nie, byłoby dobrze dać 
Polakom uzbrojesni© j  wyekwupowani© w tych 
rozm iarach, w jakich tego potrzebują. Oprócz 
tego domaga się „Teanps" natychmiastowego 
zawarcia pokop z  Turcją.

•  * •
Zanądieni* wyjątkowe.

Rada ministrów ogłosiła następujące rozporzą
dzenie: „W myśl ustawy z dnia 26 lipca 1919 r. w 
przed miocie zapewnienia besopi©ca©ństwa Państwa 
t utrzymania porządku publicznego w czasie woj
ny, Rada ministrów przedłuża udzielone miinistro- 
wd 9praiw wewnętrznych rozporządzeniem z dnia 30 
października 1919 r. upoważnienie do wydawania 
na całym obszarze b. zaboru rosyjskiego zarządzeń 
wyjątkowych, na okres dalszych trzech miesięcy 
od dnia 2 lutego 1920 r. do dala 2 maja 1920 r.“.

V sprawls tnd isic l w iliw ik ijck .
Dni* 80 ub. m. w południ© pan prezes mini

strów, Skulski, przyjął delegację, wyłonioną z ra
mienia zarządu Tow. Liter, i Dzień. Polskich w 
Warszawie, w sprawie poczynieni* przez czynniki 
rządowe kroków i zarządzeń, zmierzających ku 
zapobieżeniu katastrofie, jaka grozi całemu ru- 
ehowi wydawiaiczemu polskiemu wobec zastrasza
jącego i zwiększającego się x dnia na dzień braku 
papieru.

Sprawę tę zreferowaną na poefwhamiu piwez 
p. Stanisława Jarkowsl:iego, po wysłuchaniu na
stępni© wyjaśnień uzupełniających z© strony in
nych członków delegacji, pau prezes m inistrów  e- 
biecal gotrąco poprzeć.

Jako środki zarądcze, proponowano prae* de
legację wymienić można:

1) Wydani© beawzględnegó zakazu wywoau

Wiedeń, 8 lutego.
(P. A. T.). „Wiener Aitgcmume A ciung" 

podaje z Opola po<l datą 3 o wkroczeniu wojak 
francuskich na Górny Śląsk następujące ior 
fnmwou©: Przybycie wojak Iranouakwh na
Górny Śląsk wywołało w ielkie ina^iniestaeje 
narodowe. W miejsoowuśoiach, w których Po
lacy posiadają większość w zarządach gmiio. 
zjawili się Polacy na uroczyste przyjęcie tram- 
ouskich wojsk z muzyką i chorągwiami nan> 
doweini. W miejscowościach tych, w szczegól
ności w Katowicach i Bytomiu, zachowywała 
się ludność niem iecka początkowo z rezerwą. 
Gdy jednak Pułacy wyruszyli wśród śpiew u: 
„Jeszcze Polska nie zginęła", wówczas lud- 
[Kść niemiecka zaczęła śpiewać: „Deutschland 
Deutschland libor aUes" i „Wacht ani Rem", 
a nadto wanosić oluvzyki na cześć H im denbw  
ga i Niemiec. W Bytomiu wywiesił po przy
byciu Francuzów na  „Reichshołei“ jakiś m ło
dzieniec bea wiedzy właściciela chorągiew pol
ską. Część ludności niem ieckiej uczuła się tem  
dotkniętą i zażądała usunięcia chorągwi pol
skiej, wówczas wywieszono również chorągiew 
caaruo - biało - czerwoną, co Niemców zado
woliło. T ak ie  i w Opolu doszło wczoraj wie
czorem do wielkich manifestacyj, przyczem 
wznoszono okrzyka na cześć cosarza Wilhel
ma i śpiewano pieśni: „Jdeil drr tn Siegen®- 
kramiz". Międzykoalicyijna komisja plebiscyto
wa na Górnym Śląsku wydala m anifest, W 
którym wskazuje na zajęcie tego kraju prze* 
wojska koalicyjne i znzuacza, że narazi© na
stąpi zarząd prowizoryczny przez okupację 
w ojskow ą/ ie  jednak adm inistracja zwstainó© 
później przejęta przez międzynarodową komi- 
s ię adm inisŁraeyjną. Term in tego przejęcia bę
dzie ogloszuny w osobnej proklam acji.

Ctoszyn, 8 lutego.
(P. A. T.). Międizynairodowa komisja ple

biscytowa w Cieszynie m ianowała prefektam i 
starostę Żurawskiego w Cieszynie ze strony 
polskiej i d-ra Michałka ze strony czeskiej. 
Prefekci będą organami wykonawczymi ko
misji, a wszystkie władze krajow e i powiato
we będą im podlegać. Komisja zastanaw iała 
się nad urządzeniem sądownictwa, poczt i te
legrafów, oraz nad uiednostajinieauem taryf 1 
opłat. W ezwała ona odpowiednich ekspeitów  
na konferencję na dzień dzisiejszy. W uzupeł
nieniu podanych wczoraj wiadomości należy 
dodać, że rewizja linji dem arkacyjnej będzie 
zniesiona dopiero 8 lutego, t  j. po przeniesie
niu linji celnej na granice kraju, L j. nad  O  
straw icę i Białkę.

Sosnowiec, 8 lutego 
(P. A. T.). W sobotę wieczorem zajęt* 

zostały przez wojska koalicyjne południowa

t
l



Nr. 34. „ K o b o  T N I K“, środa ,  8 lutego ISBO r. 5.

Powiały Górnego Śląska, pszczyński i rybnic
ki. Ludność przyjmowała je entuzjastycznie.

Morawska Ostrawa, 3 lutego.
.♦ '(P. A. T.). „Ostrawsky Dennik" donosi, 

’2e w' niedziel? przed południem wojska cze
skie opuściły Karwinę, Dąbrowę, Łazy i Orło- 
‘*vę. W Karwinie obięla już w niedzielę pol
ska milicja służbę bezpieczeństwa.

Olsztyn, 3 lutego.
(P. A. T.). 31-go stycznia przybył tu o- 

sobnym pociągiem pierwszy transport żołnie
rzy koalicyjnych, złożony z około 100 ludzi.

Olsztyn, 3 lutego.
(P. A. T.). Odchodzące wojska niemieckie 

urządziły napad na teatr polski, wyrządzając 
Znaczne szkody.

Toruń, 3 lutego.
(P. A. T.). Dotychczas około 5000 Niem- 

oów opuściło Toruń. Są to przeważnie właści
ciele realności, urzędnicy i robotnicy.

w y a f i i k u .
Gdańsk, 2 lutego. 

;  (p. a . t .) . Dziś rano wy maszerował i
Gdańska 33 pułk piechoty Reichswehru i 17 
pułk artylerji. Komendant pułku wygłosił przy 
tej okazji przemówienie, które zakończył sło
wami: „Wszyscy mamy nadzieję, że się zno
wu tu zobaczymy".

Gdańsk, 2 lutego.
(P. A. T.). Przeznaczona dla Gdańska za- 

toga ententy wyjeżdża w sobotę, a najpóźniej 
w niedzielę z Kolonji. Wojska okupacyjne 
Przybędą do Gdańska we wtorek.

Gdańsk, 2 lutego.
(P. A T ) Komendant wojsk angielskich 

'W Gdańsku Gen. Haking złożył wizytę gene
ralnemu delegatowi polskiemu Jałowieckie
mu, oraz burmistrzowi Sahmowi i prezydento
wi Fcersterowi.

Gdańsk, 2 lutego.
(P A. T.',. Przybył tu i podjął urzędowa

nie ppułk szlabu generalnego Kochański, 
przedstawiciel wojskowy Polski do spraw lą
dowych w Gdańsku Ppułk. Kochański jest 
także członkiem pdsko . gdańskiej komisji 
granicznej. am-t

Gdańsk, 3 lutego.
(P. A. T.). Wczoraj opuściła Gdańsk ge 

neralna komenda 17-go korpusu z gen. vcm 
Małachowskym na czele, przenosząc się do 
Koszalina.

Gdańsk, 3 lutego.
(P. A. T.). Wysoki komisarz Ententy To

wer wbrew pierwotnym doniesieniom przy
będzie do Gdańska dopiero 8-go lutego.

Gdańsk, 8 lutego.
(P. A. T ). „Dziennik Gdański" donosi z® 

Skarszewia:’Tutejsi urzędnicy kolejowi Niem
cy, nie chcieli oddać stacji władzom polskim 
i  ulegli dopiero silnemu naciskowi.

Gdańsk, 2 lutego.
(P. A. T.). Starszy prezydent Foerster 

kcnfer. wał z przedstawicielami urzędników w 
Gdańsku w sprawie ich przejścia na służbę w 
wolnem mieście Goańsku. Na konferencji tej 
wyrażano ogólnie zapatrywanie, że W interesie 
tak państwa pruskiegc jak wolnego miasta 
Gdańska leży, aby urzędnicy natychmiast prze
soli na stałą służbę w wolnem mieście Gdań
sku, by natomiast nie zobowiązywali się do 
krótszej lub dłuższej służby za urlopami.

GozMatie pM iep  wala..
Posnań, 3 lutego.

,(P. A. T.). Delegaci polscy, wysłani przez 
urząd węglowy do Katowic, stwierdził', że 
rozkradano systematycznie na Górnym Śląsku 
całe wagony węgla, opłacone przez rząd pol
ski i dlatego węgiel z Górnego Śląska nie do
chodził do miejsca przeznaczenia. Rząd pol
ski wobec tego wystąpi, jak donosi „Gazeta 
Wspólna" do rządu niemieckiego z żądaniem 
zwrotu pieniędzy za węgiel, który mimo umo
wy do Polski nie nadszedł. - •

i t o s t j t o t a  łotewska.
Ryga, 3 lutego.

(P. A. T.). Wobec bliskiego dokonania 
zupełnego swobodzenia Łotwy czyni rząd przy
gotowania do zwołania konstytuanty.

Unlink tried M i l e n  m i e n i e m .
Wiedeń, 3 lutego.

łP. A. T.). Biuro korespondencyjne <&>- 
nosi z Londynu: Wedle wiadomości nade-
szłych z Irkucka, rada komisarzy sowieckich 
utworzyła trybunał rewolucyjny, który ma są
dzić Kol czaka. Nie będzie to jednak wyrok ó- 
stateczny i sprnwa przekazaną będzie następ
nie do rozpatrzenia specjalnemu trybunatowi 
w Moskwie,

PoieifBie i i  Sjbeill.
Paryż, 3 lutego.

(P. A. T.). (Rodjotel. sit. warsz.)- General 
Gajda, komendant czeskich wojsk syberyj
skich przybył do Paryża, i udzieU! sprawo
zdawcom pism następujących szczegółów o 
położeniu na Syberii: Dnia 26 grudnia wybu- 
ohło powstanie i doszło do walk między-żoł- 
niierzami Kołozaka i rewolucjonistami wzdłuż

całej linji kolejowej do Łnbucka. Aresztowa
nia admirała Kokaaka dokonały 1 stycznia 
rosyjskie żywioły rewolucyjne, a nie wojska 
caeskie. Anglicy, Amerykanie i Japończycy 
zwrócili się potem d'o Czechów z żądaniem, 
aby oswobodzili Kotezaka. Czesi odrzucili 
walkę, nie chcąc ponosić strat. Około 15,000 
żołnierzy czeskich stoi obecnie w Władywo- 
stoku, gdzie czekają na wyjazd do Europy, 
Między Czechami na Syberji niema nikogo 
przychylnego dla bolszewików, jednakowoż do 
dalszych walk nie będzie ich można nakłonić. 
Generał Gajda udaje się z Paryża do Pragi.

Sprana Btsaiabji.
Wiedeń, 2 stycznia.

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro korespon
dencyjne donosi z Londynu pod datą 1 b. m. 
Jak się dowiaduje Biuro Reutera, postanowi
ła Rada Najwyższa na ostatnim posiedzeniu 
przyznać w zasadzie Besarabji prawo połą
czenia się z Rumunją. n

l  # j M t  siiiowiitiw w o M .
Paryż, 3 luitego.

(P. A. T.-. (Havas). Nota do Niemiec w  
sprawie wydania winowajców wojennych 
przewiduje trzy-dmiowy teraiin wydania o- 
skarżonych w ręce koalicyjnego trybunału. 
Spodziewają się silnego oporu ze strony rzą
du niemieckiego, który jednak zostanie zła
many przez nową notę, żądającą wydania dal
szych okrętów wojennych, oraz przez zarządze
nia w sprawie dostawy węgla.

WalKi w M i .
Paryż, 2 lutego.

(P. A. T.)'. (Havas). Wojska francuskie 
rozproszyły w Maroku pod Tifletem (?) bandy 
plemion wrogich. Straty francuskie wynoszą 
26 zabitych, przeciwnik!', zaś 60. Na wschód 
od Fezu również wywiązała się walka między 
Francuzami a tubylcami. Przeciwnik cofnął 
się, straciwsŁy 25 zabitych. Po stronie francu
skiej zginęło 10 żołnierzy.

imi dla Eirop).
Wiedeń, 3 lutego.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono
si z Paryża pod datą 2 b. m. „Matin" donosi, 
że zapadła już uchwała amerykańskiej Izby re
prezentantów' w sprawie pomocy dla narodów 
europejskich cierpiących niedostatek. Upo
ważniono jednogłośnie towarzystwo, które ma 
się zająć zakupnem zboża dla Europy aby do
starczyło Europie ziarna za 50 miljonów dola
rów. Sekretarz skarbu Glass żądał upowainie- 
ffta na dostawę towarów żywnościowych war* 
tości 125 miljonów dolarów.

Poźiczka a a j t t ń i
Waszyngton, 2 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Komisja kredyto
wa kongresu zatwierdziła nowe pożyczki w su
mie ogólnej 50 miljonów dolarów dla Polski, 
Austrji i Armenji.

WjijBn do Bady Helskiej w M o .
Wierzbnik 3 lutego.

(Tel. wł.), Do Rady Miejskiej Wierzbni- 
ka weszło 5 P. P. S. i  19 zblokowanych.

I
Okręgowa komisja kobieca. Dziś, o godz. 7-aj 

wiecz., w lokalu O. K. R„ Al. Jerozolimskie 5li, 
odbędzie się poeiedzaaie okr. Komisji kobiecej. 
Wszystkie delegatki dzielnicowe proszone są o 
przybycie.

Okręgowy Komitet pocztowy P. P. S. W czwar
tek, dnia 5 lutego, o godz. 7 wiecz, w lokalu O. 
K. R., Al. Jerozolimskie nr. 56, odbędzie się ogól
ne zebranie członków akr. Kom. pocztowego.

I r
Baczność delegaci fabryk wojskowych!

/Zjazd delegatów fabryk wojskowych 
Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie sig <in. 
7 lutego)b. r. w lokalu Rady, Aleje Jerozo
limskie o6.

Sekretarjat Rady prosi delegatów z pro
wincji zgłaszać sig do członka komisji man
datowej w celu zasięgania niezbędnych in- 
formacyj w godz- 10 — 12 i 4 — 6 codzien
nie w lokalu Rady.

Baczność fabryki wojskowe! Posiedzenie Rady 
del. fabryk wojskowych odbędzie się 5 lutego r. b. 
(w czwartek) o godz. 6 wiecz. w lokalu Rady, Ale
je Jerozolimski© nr. 56. Delegaci są proszeni o 
punktualne przybycie. No porządku dziennym bar
dzo ważne sprawy.

( Strajk robotników budowlanych.
£ U-mowa zbiorowa, zawarta w roku zeszłym po- 

■ między Sto-w. • Przemysłowców budowlanych a  
i Związkiem jhEuŁ rob. i robotnic przemysłu budo 
j wtanegu) (Sienna 18), praewidywała rewizję cen-

Wydział Aprowlzacyjny
I* • L  *listem I

kupuje wszelkie produkty spożywcze i artykuły codziennej po- 
trzeby. Oferty należy składać na ręce Kierownika Wydziału Apro- 
wizacyjnego ,M-\va Poczt i Telegrafów w Głównym gmachu Poczty przy 

ul. Wareckiej, parter.

Miejska Kiiisja M iitap
do spraw dodatkowej aprowizacji robotniczej

podaje do wiadomości, że
D eputaty z a  G rudzień  dotychczas nieodebrane, wydawane będą tylko do dnia 

, - 7 b. m. włącznie.
D eputaty z a  S ty c ze ń  wydawane będą po ustaleniu przydziałów, o czem w

dniach najbliższych nastąpią oddzielne zawiadomienia. 
W ykazy na Luty, dotychczas niezłożone, uwzględniane nie będą 
tty k a zy  na M arzec, składać naieży do diria io  b. m. włącznie w  biurze Miej

skiej Komisji Kwalifikacyjnej:

( M i t e l  zasp a lrjaa iia  1. st. J i m a * ! — I j u n k i  3— jakdi fe  M.
nika płac zarobkowych w razie wzrostu drożyzny. 
Wobec szalonego wzrostu cen na wszystkie pro
dukty’, wyż. wymieniony Związek robotniczy zażą
dał jeszcze w ‘grudniu r. z. rewizji oetmika. Dnia 22 
grudnia odbyła się narada, na której przedstawi
ciele ministerjum pracy eapropooowali przemy
słowcom ' udzielenie podwyżki rak. 9.40 na dniów
kę, spotkali się jednak-a odmową. Układy zostały 
podjęte w dniu 29 ub. m. Wobec jwoownego wzro
stu drożyzny, delegaci robotników zażądali podwyż
ki ogólnej zarobków o 150%, począwszy ód 1-go 
stycznia. /Przedstawiciele przemysłowców oświad
czyli, że nie mają mandatu do normowania plac, 
■wobec czego układy zostały zerwane i zgodnie z 
uchwałą walnego zebrania odda. warsz. Zw. zaw. 
roto. i robotnic przem. budowlanego, wczoraj roz
począł się strajk na wszystkich budowlach i prze
róbkach budowlanych, w liczbie około 40-tav Pomi
mo zastoju w przemyśle robotnicy, wobec oczywi
stej słuszności swych żądań i sprężystego kierow
nictwa akcji strajkowej, spodziewają w krótkim 
czasie pbstawić na swojem.

Ze Z wiązko rob. miejskich. Zebranie Rady Na
czelnej Związku .robotników miejskich odbędzie 
się dziś, (km 4 iutego, o godz. 6 wiecz. w lokalu 
Związku, Al. Jerozolimskie ar. 56 m. 4. Sprawy 
bardzo ważne.

Baczność, malarze 1 Zarząd Związku zaw. ma- 
terzyjui. Zielna ar. 5, wzywa afryefa całnków Aże
by przybyli w czwartek t  p. dnia 0 lutego r. b„ 
łaknmjiicaniej 11A zebranie w kweslji cenpiika) o 
który delegaci Związku zew. malarzy będą per
traktować z minis!er;urn pracy i opieki społecznej.

I Rezdneja. Na posiedzeniu z  dnia 3. < Lutego
przedstawiciele klasowych związków zawodowych 
gazowni, edaktrowni, tramwajów miejskich i związ
ków robotników miejskich (Nr. 42, Nr. 43 i teatral
ny) uchwalili następującą Jezolucjęf/)

Wobec oieeadawalającej odpowiedzi na słuszr 
0 0  żądania podwyżki 100 % "do zasadniczych zarob
ków ł  woboc upłynięcia terminu odpowiedzi w d, 
S b. m. żądać wypłacenia słusznych podwyżek, któ
re nie wymagają uzasadnienia wobec obecnych wa
runków bytu.

(W razie odmownej odpowiedzi na powyższe 
w przeciągu 24 godzin to jest do godz. 10 rano w 
czwartek, przedstawiciele zw. zawodowych zrzeka
ją się odpowiedzialności za skutki tej ewentualnej 
odmowy./;

U motaloweów. Zarząd Związku metalowców 
w?yw« wszystkich delegatów, mężów zaufania a
fabryk prywatnych, uwojskowionych, ze wszystkich 
warsztatów i  zakładów w sprawi© bardzo ważnej 

•na zebranie do lokalu Z wiązi; u, ul. Letaoo nr. 53, 
w środę o g. 6  wióćż. Prosimy o puaktuatne przy
bycie.

Z Komisji Centr. Idas. Zw. saw. Kolejne po
siedzenie Wydziału Wyfcou. odbędzie się dziś o 
godz. 7 wiocz., w to katu Kom. Centr. Na porządku 
dziennym sprawy b. ważne. Proszeni są o przyby
cie wszyscy cŁtanScowłe W. W.

Zabranie Itady związków zawodowych. We 
czwartek, d. 5 lutego, o godz. 6 >j wiecz., w lokadu 
ewiąafeowym przy ul. Chłodnej nr. 10 odbędzie się 
kolejne zebranie Rady związków zawodowych m. 
Warszawy. Na porządku dzielonym będzie omawia
na sprawa ogólno - krajowego zjazdu związkowe
go, dlatego też delegaci wszystkich związków pro
szeni są o bezwzględne przybycie. Uprasza się o 
punktualność. ' ’ . . . .      .

Rozmaitości.

Zycie g o sp o d a rcz e .
Giełda warszawska. Rutole rosyjskie (500) 

173—174)4. Funty yrf r̂liingi 520. Dolary 14S—146. 
Franki 11%—11%.

Międzynarodowa Rada walutowa. Rada mini
strów xatwtecdzlja w zasadzis i>ro]ekt ministra 
.kkaibhu w spranie uiwoxteoia mi-ęlAytiarońowoj 
rady walutowe!. (P. A. T.).

Długi Europy. Daroame sprawozdanie setoreła- 
rza skarbu państwa wykazuje, ii  Stany Zjednoczo
ne wypożyczyły państwom europejskim kolosalną 
sumę, prawie dziewięciu miljairdów dolarów. Pań
stwa euiropejSk.e winine są Amaryoe: Belgja 343 
mil jony 445,000; Kuba 10,000,000; Ozeoho-S owacja 
55,330,000; Franctja R047,974,777; Angdja 4 miliardy 
277,000 ,000 ; Grecja 48.28A629; Włochy 1 milord 
620,922,872; Liberja 5,000,000; Rumunja 25,000,000; 
Rosja 187,729,750; Sertoja 26,780,465. Itozem 
doL 9^47,419,492. • , , )

D r1.  L e s z c z y ń s k i
M a r s z a ł k o w s k a  142, t e l o f .  1 2 7 -2 5 .

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. wo- 
ner., skory i moczo płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i otf 5 d»-8 wiecz.

Kronika.
PoeiodJenie plenarne Rady m. »t Wiraawy

Odbędzie Się w dniu 5 lutego 1920 r. (czwartek) 
o godz. 6-tej po południu w sail posiedzeń Rady.

Wprowadaonio woluty morkowej na pocicie,
telegrafie i telefoąach. Ministerjum Poczt i Tato- 
grafu .wyda o nasfępując© rozporządzenie:

Od 1 lutego 1920 cola kasowość i rachuaik> 
wość w urzędach poczt o wych i telegraficznych a» 
ziemiśch z dotychczasową waluta koronową, z wy
jątkiem Śląska Olszyńskiego, winna byś prowa
dzona wyłącznie w walucie murkowej.
. Zaliczanie wszelkich, wpłat i wyp’at we wszel
kich rachunkach urzędowych odbywa się •wyłącznie 
w walucie markowęj,. . /--«

W pocztowym ruchu przekoro wym, oraz w ka- 
sowoici Pocztowej Kasy Oszczędności obowiązuje 
wyłącznie waluta markowa.

Przekazy pocztowe, oraz czeki P. K. D. winny 
opiewać wy ąceaie n i marki polskie.

Przekazy pocztowe, nadane pried 1 lutym 
1920 r. i przekazy z pobraniom za paczki nadane 
przed tym terminem oraz przekazy P. K. O, wy
stawione przed tym terminem należy wypłacać do 
dnia 15 lutego 1920 w koronach.

Wpłaty przyjmują urzędy pocztowe albo w 
marfcai*, albo w koronach według ustawowego 
stosunku 1 kor; — 70 leń. Wypłat dokonywa Hę 
zasadniczo w, markach, a tylko w braku marek w 
koronach według ustawowego stosunku wymiany.

Na śląśłcu Cieszyńskim pozostaje dotychczaao- 
iwy stan rzeczy.

Istniejący ruch przekazów pocztowych między 
ziemiami z walutą koronową a Śląskiem Cieezyń- 
•aildm utrzymuje ńę narazi© na następujących za
sadach: ' f  4> .

Praekaay pocztowe z b. Galicji i b. okupacji 
austriackiej do Śląska Cieszyńskiego winny opto
wać na kpyupy i mogę być wpłacone jedynie w lco- 
Tanach. Wyp&ta w Cieszyńskiem w koronach.

Przekazy z Cieszyńskiego opiewające na koro
ny,, będą wypacoga w b. Galicji i  b. okupacji «u- 
strjackiej w koronach tylko wtedy. Jeżeli kasa pocz
towa w danych dniu będzie Poaporządzać odpo
wiednią sumą koron, zresztą zaś w martcach w u- 
stawowym stosunku wymiany.

Nowe pismo. Wydział pneeowo - wydawmtozy 
Straży kresowej rozpoczął wydawać w Warazawto 
ilustrowany tygodnik rosyjski p. Ł „Ogoniok", 
pnemaesumy dla niepolaktoj ludności kresów.

Wolne posady ty państwowymi szkołach średnich 
n» terenio  b. Kongresówki. Minasterjum Wyznań 
lleMgijnych i Oświecenia Publicznego poszukuje 
nauczycieli dla państwowych szkól średnich aa ta
jenie b. Królestwa Kongresowego. Do objęcia są 
następujące przedmioty: języka francuskiego w
Chełmie, Pabjamicąch. (girnn. żeńskie), historji w 
Gostyniu (sinm- żeński’®), geognafji w Pabjanicaah 
(gimnazjum ieńaikłe),' matematyki w Sandamierao. 
Itojfri ł ebeanją w GatfoiWeił, przyrody , w -Łukowie

\



i Pińorowi©, rysunków w Łomży (giunra. żeńskie), 
robót ręcznych w Lublin:®, gimnastyki w Lublinie,
Łomży1, Pułtusku (gimn. żeńskie), w Radomiu.

Kursa dla wychowawców. Mimsterjum Pracy 
i  Opieki Społecznej niniejszym zawiadamia, że z 
powodu choroby siedmiu docentów wyk'ady na 
państwowych kursach dla "wychowawców zostają 
zawieszone na tydzień, a mianowicie do dm. 9 lu
tego. Dfeia 9 lutego rozpoczyna się na kursach II-® 
półrocze, na którym, oprócz przedmiotów, wykłada
nych . w I-ym półroczu, zostaną wprowadzone: 
„Dzi'a'ataosc pozaszkolna, wśród młodzieży** — wy
kładać będzie owof. Janowski Aleksander; „Meto- 
dyika wychowania prziedszlkoln©go“ — p. Lazaru- 
sówna; „Pedagogika dzieci anormalnych" — dr. 
Grzegorzewska Marj®; „Pedagogika wieku dojrzę- 
wamia" — dr. Kong^ąk i  gijnnastylca. Osobom, któ
rym zostało przyznane prawo ucz osaczania na wy
kłady w drugiem pó"koccu oraz na wykłady po
szczególnych przedmiotów, zechcą się zgoelć do 
biura Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej, Plac 
Dąbrowskiego 1, w godz. 1—3.

Zjazd poświęcony sprawom organizacji r  roz
woju nauki polskiej. Komitet Kasy pomocy dla
osób pracujących na polu naiukoweui imieniem dra 
J. Mianowskiego, pragnąc rozważyć zagadnienia: 
rozwoju, organizacji i potrzeb nauki polskiej, urzą
dza zjazd przedstawjicieli instytucji naukowych o- 
raz osób, pracujących na polu raaukowem Zjazd 
odbędzie się w Warszawie w dniach 7, 8, 9 i 10 
kwietnia 1.920 r. w audi Uniwersytetu Warszaw- 
akiegb. Zapisy przedstawicieli polskich instytucji 
naukowych oraz osób, pracujących n a ’polu rauko- 
wem i osób zap.-oezonych przyjmuje Biuro Kasy 
imienia Mianowskiego d* dnia 1 marca 1920 r_ 
poozem rozosłane będą karty wstępu wraz ze 
szczegółowym programem zjazdu. Uczestnictwo w 
zjeździ© bezpłatne. Wszelkich informacji w spra
wach zjazdu udziela Biuro Kasy im. Miano w side go 
(Warszawa, Paac Staszica, Nowy Świat Nr. 72) 
między 11-tą a 3-clą po południu.

Zarys piśmiennictwa polskiego W odczytach. 
T«wo Miłośników i Literatury organizuje dwa cy
kle odczytów: cytkl dwunastu odczytów, które da
dzą aarys całokształtu naszego piśmienniotwa do 
początku XX-go wieku i cykl odczytów, dających 
oprązjifipŁego ^spó czesnego piśmienniofiwa. W chą- 
raisteoe prełegwtów wezmą udział najwybitniej
si znawcy poszczególnych epok i  ga'ęzi naszego 
piśmieoiniohra. Odczyty te będą wygłaszane przy 
tril'cSieftnej 16. :

Muzeum Pedagogiem o, Jezuicka 4. Dziś, w 
środę dn. 4 lutego o godz. 7 i  pół wiecz^XV wis- 
ozór dyskusyjny komipji „Szfkoły Pracy". W dy
skusji na temat ^ n jo rz ą d  w sufcałe" uczestniczyć 
będzie dyw Wladybla^ Praamwski.

Z Iow. Krajpamwycsego. W środę dn. 4 b. m.
o godz. 8, wlecz, odbędsip się miesi^ozm) zebranie
ęzłoąkóy. Twa KrajeaąąTOoaego w lokalu w asnym 
(Karowa 31). Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
Zarżeli. 2) O'.’xyt p. Wołłosowicaa na temat: 
„kresy Pó'nócń<5-Wschodnie czyli Biała' RuS*v.- 

i:e Komisji Wyoieaakowej. — j- 
fonków  wjM-oAindzonych gości. *

Beka nadużyć w łódzkim Uragdzie mu!ki i  lichwą.
Do wmaiaufci naszej w niedzielnym numerze 

o nadużyciach w •urzędzie walki z lichwą wkradła 
się mimów okna pomyłka, a mianowicie: p. Męso- 
■wiica, który zarządził śledztwo i rewizję, nie jest 
kierownikiem urzędu walki z lichwą, lecz naczel
nikiem pekcji śiedcaej w Łodzi. /.-..

Ul£i dla poborowych. Wydane zostało polece- 
nie’ aby poljorowi, stawiający się obecnie do Woj
ska, będący podporą rodziny i głównym praco
wnikiem, ądzie oprócz nich ntema nikogo dla pro- 
wadaenia gospodarstwa, lub w wypadku, kiedy 
rodzic© są niedołężni, byli zwolnieni do 3 marca. 
Ulga ta dotyczy tyiko rodain, posiadających gospo
darstwa nie wyżej 40 mórg.

Zapisy i testamenty. Miaisterjum Pracy i 0- 
pieki Społecznej pray legalizacji fundacji i zapi
sów testamentowych, zatwierdziło w ostatnich mie-
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siącacb r. z. około 30 testamentów oraz 5 aiktów 
darowizn na cele użyteczności publicznej.

Ostrzeżenie. W Związku zaw. malarzy, Ziolna 
Nr. 5, dn. 1 b. ni. dokonano kradzieży sukna oie- 
umo-bordoj długości 4 mtr„ szerokości 2 i pół nitr. 
Ostrzega się przed nabywaniem kradzionego sukna 
łembaMy, h«ndtor*y 4 farbiarnie,

Dow. Okr. Gen. w Grodnie. Z dniem 1 sty
cznia b. r. nozipa&ęb swe czyaoaśbi Dowództwo 
Okręgu Generalnego w Grodnie, obejmujące tery
torialną wiadzę wojskową kresów Litewsko-Biało-
ruskich.

Dowódcą Okr. Geń. jest gsm.-porr. Mokrzeclti 
Adam. Zastępcą do\yó|lcy jest pułk. Biitaer Ry
szard. Szefem sztabu jest major sztabu gen. Sifc- 
żyński Mieczysław. ~*r   r  ? ~

(m) Ucieczka aresztanta ze szpitala. Przeby
wający na leczeniu w szpitalu żydowskim na Czy- 
etem areszt ant, Froim S maki, arnylił czujność pil
nującego go posterunko wego i zbiegł.

(m) Harce samochodowe. Wjohrębie cytadeli 
samochód wojskowy przejechał 2B-letniego Józefa 
Gorczyńskiego, u którego lekarz pogotowia stwier
dzał potłuczenie głowy, twarzy i rąk.

(m) Poparzenie. W domu nr. fO, na placu Ka
zimierza Wielkiego wtslkutek wybuchu nafty został 
poparzony na twarzy i  rękach 4-letni "Czesław 
Pniewski, którego opatrzył lekarz pogotowia.

(m) Zemsta żony. Przy ul. Krzywe Koło nr. 8
Juiłja śzeijakowa, w przystępie zazdrości oblała 
ługiem męża swego, Ludwik a, któremu pomocy 
udzielono w amibulatorjum pogotowia. Szejakową 
aresztowano.

. (ma) Ucieczka 5-ciu aresztantów. Z aresztu p.rzy 
III kymisairjacie (Nowolipki nr. 53), po oderwaniu 
zabitych gwoździami drzwi od aresztu, prowadzą
cych na ogólną klatkę schodową, zbieg o pięcia 
areszlantów oskarżonych o kradzież: Szeżepan Fe- 
liksiaik, lat 27, .Luzer Berman, lat 17, Ohil. Fraj- 
denglUcik, lat 25, Mendel Wetaman, lat 16 oraz Wla- 
dysaw Siemiątko-waki, lat 22. Dzięki zarządzonym 
natychmiast poszukiwaniom, ostatniego aresztanta 
ujęto wkrótce na ul. Wolność.

(m) Szantażysta. Do centralnych warsztatów’ 
lotniczych w Mokotowie został przyjęty na posadę 
Lucjan Ruikacki (Wileńska nr. 15), przepracował 3 j  

dni i prosił o 200 mk. na r&chumek pensji. Po o- ! 
trzymaniu tych pieniędzy więcej nie wrócił. Po j  

sprawdzeni u okazało się, że adres miejsca zamie- 
szkania Kukacki podał fa iazywy.

(m) Aresztowania. Na dworcu kolei Kowel- 
sfciej woźnica Antoni Przybyłkoweki zatrzyma, aa 
gorącym uczynku toradaieiy skrzynki z towarem, 
Wladysawa Ziemkowirza, którego oddal w ręco 
straży kolejow'ej.

— Funkcjonariusze straży kolejowej areszto
wali Ja dworcu kolei warszawsiko-wiedeńskiej Sta
nisława Jaworskiego, który zerwa! plombę ae sto
jących wagonów.

— Przy ul. Now-oliipkr nr. 24 ujęto na kradzie
ży, w chwili wynoszenia rzeozy zapakowanych w 
tlomok, Szczepana FeŁkaiaka (Lucka nr. 27).

,’/[ (na) Kradzież w mjpji Amerykańskiej. Na ul. 
Hożej ,,zatrzymano Romana Jaókósvskiegó, który 
niósł 2 sztuki suffcna. Zapytany o pochodzenie »u- 
iktrń Jackn wiwki oówiiadczyl, że otrzymał je od ewe- 
go brata W-adyslawat Jaakow®kiego (Szara nr. 1). 
Podcaas rewizji u ostatniego oraz u niejakiego Pio
tra Beikiera, pracownika w składach misji Amery
kańskiej, znaleziono jeszcze rk iika . sztuk, różpego 
sukna, skradzionego przez Bekiera zę składów tej 
misji. Wszyscy trzej zostali aresztowani.

pn) Kradiieźe. Przy ul. Siewnej nr. 33 Ludwi
kowi Gebertowi z klatki schodowej skradziono au- 
twmat do światła elektrycznego i transformator do 
dawoników, ogólnej wartości 10,000 mk.

— Przy ul. Chmielnej nr. 15, ze sklepu Piotra 
Kabzara, zapomocą wybicia szyby wystawowej 
skradziono towary galanteryjne wartości 54,100 m.

Za ogólnym praykładem ;x>szli Izaak Maohón- 
baum i Puszet — w mści ciele kantorów wymiany 
w Warezaiwie, którzy umieńsili swego czasu ogło
szenie, że kupują marki niemieckie „po cenach 
dobrych".

Mim'sterjism isfearbu, a  raczej jego poszczególni 
urzędnicy poczytali to za grzech powyższym pa
nom i (poster,owili zamknąć Ich iaotory, a o decyzji 
'Wdizawiadomili urząd walki z.łiohwą i spekulaoją.

Funkojunairjtasze tego uraędu zjawili się w obu 
kantorach niby jaikó zw’ylkM interesanci, w celu rze
komo nabycia macek, a gdy już je otrzymać mieH, 
odsloniili przyłbicę i przystąpilż. do spoitądaema 
protoku ów z powodu niewykonania decyzji Mini- 
steirjum. v;

Okazało się' .wówczas, ż© Marti on baumo w.i po
licja zakoemmikoweła ;wpra'\vdzie o decyzji Mini- 
siferjbim, lecz udzieliła mu rarazem 7-io daiów-ego 
terminu na Jikwidację" in/teresu, Istniejącego o i 
saeregiń Kit, Puszet zaś zupft'mie ni© był o decyzji 
Minisferj um powtaduihibny. :Sar’"‘

Pomimo to obu wytoczono sąwawy kawie, pirzy- 
caeim każdemu z nich aż po dwie, gdyż ppzeciwtkó 
każdemu wystąpiło i  Minister jam i  oddzielnie u- 
rząd walki z lidhwą.

Wszystkie te> 4. sprawy sądził 8 okręg sądowy 
(sędzia Urbanowicz).

Obrońcy oskarżonych adwokaci' EttiHger (syn) 
i Dunin dowodailf, źe .Jdijeinri ich ni© mieli potrze-’ 
by ukrywać się z tein, co jest i było doj.woionem, 
dlatego jawnii© dawali ogoszenia, że nie można 
ich karać za cudze błędy, że obowiązkiem urzędni
ków Mimlslerjum b^'o, izaakn wystąpili z oskarże
niem, przekonać się, czy polecenie wydane policji 
zostało wykonano.

Sąd, uznając oba ośkńrżefAia aa bezpodstawne 
tak Machrniba urna jak i Puazeta uniewi nnił.

Z Sądu wojennego.
Wyrokiem Sądu okręgowego generalnego-war

szawskiego, zapad, ym późnym wieczorem dn. 31 
stycznia r. b., skazano Wlladysłaiwa Skolimowskie
go, strażnika służby, kolejowej, na karę śmierci, 
za wspó (udział w kradzieży mydła amerykańskiego 
ua stacji towarowej kolei wiarszawako-wiedeń klej.

Z sądów.
0 handel markami niemiećkiemi.■jittbi o s 'b ’ gś a

Sławetna „centrala dewda", która mialą być 
ratunkiem dla naszego rynku handlowego, lec? 
spraw ia niemały zawód jej twórcom, wywołuje od 
czasu do czasu sipory natury karnej.

Ja)k 'wiadomo handlowiane w czasie stworzenia 
owej „centrali de,wiz" mankami niamieokiemi na 
•wszystkia strony, w większych i  mniejszych ban
kach, a nawet komitet giełdowy, stojący na straży 
spraw banko wych nie widział w tem nio karygo
dnego.

Teałr i Muzyka.
TEATR ROZMAITOŚCI.

,.Bąbie kolo"} bam edja Arysibofanesa w 4-ch 
akstnuh. Przekład odtwórcy prof. Zegoty Cdę- 

glewicza.
Twórczość Airystiftfaui'esa — to żywioJ, 

ikitóry porywa i umosi wszystilco oo nąpotka na 
swej drodze, jak  trąba powiietrana wciąga w 
w ir aaiwmotay wmyetikió naaze myśli i  uczucia, 
obezwładnia, nas i  w jassyr. bierze.

Śmiech Arystofanesa to n ie  Gogola 
„śmiech przez łzy", to nie dziekaoia Swifta ja
dowite warg skrzyw ienie, k tóre  częstokroć w 
zgrzytanie zębów przechodni, lecz ogłuszają
cy wybuch wesołości, któtry się  porywa gdzieś 
z głębi trzewrów, wstrząsa całwm ciaiom o kol
ki w boku przypraw ia, jakim ś poryfcieim z sze
roko rozwartych uaż się  wydaiero.

Tak jiaik Arystofanes praed 2400 laty w o rze  
ohraeśtiijaństóej śmiać się  uimiały dw a tylko 
wielikaluriy: jeden  to kn-ewki m nich Rabelais, 
drugi to twórca Faistaffa i Ckudogęby — Wiill- 
jaun Szekspir.

Spowcnowiaica tych iirzoch tytoniów jedl- 
nalkże um iłowanie żyda, wspólna nieiih.wiść 
dn kra t i ram ek, ograniczających najbujniejsze 
pirzejawy bytu ludzkiego, „poza dobrem  i  
złem " kochają and natury  ludzkiej wolność 
i niepodległość.

A rystokrata i konserw atysta, nieprzejed- 
inany przeciwnik Soliirateea, zamęty wróg ar 
teńskiej demokracji Arystofjjnos napisał ko- 
medy'ę „Ekklezii ‘adzuaaj‘‘ („Sejmujące niew ia
sty") czyli „Babie koło**, w której opow iada 
jak  to  ateńskie białogłowy objęły rządy w 
mieście, wcielając w życie ideały komuni
styczne.

j Na całe gardło śm ieje się Arysłofanes z 
I greckich em ancypantek, za b ra irh  się treym ą 

Irrzycząc, że konsekwencią komunizmu musi 
być wspólność wsżystkich kobiet i wszystkich 
mężczyzn, lera śmiech jego to miecz obosdećte* 
•nfr'n ie ty lko  przfdw nfróW  swyćh ideowych 
rąbiie Arystofanes, bodaj.' żo cięższe razy za-, 
ćtafe tym, którzy się  żnajdiiją w jego obozie, 
a których lichcść i •nikrzeffnność A rystofanes, 
na  wskroś przejrzał okiem  ostrowidza.
- / Egoizm i  skąpstwo, sizclmo-slwa i oszustwa 
ateńskich dusigroszów biczuje A rystola nos z 
iniezrówncnem szyderstwem. Potężne na
tchnieni© poetyckie uadosło Arystofanesa wy
soko ponad cadzięnino jego poglądy i. naby 
Zeua gromowTadny ciska z góry pfortmy na 
wszystek mottoch ludzki, fiie dbając czy i 
stronników swych o ziem ię nie wali.

Arystofamesowa komedja ukazała się na 
scenie tea/tru Rozmaitości w przekładzie „od
twórczym" pro-f. Źegoty Cięglewdcza. Z praw - 
dd w em  • zadowoleniem ebtetyezaem słuchaliś
my jędrnego, w soczyste stow a i.-zwroty staro
polskie zasobnego języka Lt4?o przcldadu; tu 
jedmaik m usimy zrobić pew ne zastrzeżenia: 
aaszam  zdaniem  prof. Cięglewicz nazbyt zmo- 
dorniiziował Arystofainesa,.(chcąc zatrzeć zupeł
n ie  przedział między kom edią z przed 24 wie
ków a chwiiłą bieżącą prof. Cięgleiwicz używa 
takich np. wyrażeń jak  „paskarz", „stać w o- 
gondcu" i t. d. Owóż wydaje się nam, iż rzeczą 
najzupełniej godziwą jest odrzucanie ze sta
rożytnych arcydzieł całego balastu, stanowią
cego dobytek archeologiczny czy muzealny, a 
niezrozum iałego lub  też obojętnego d la  współ
czesnych czytelników czy widzów. Natomiast 
nadaw anie tym arcydziełom poloru aktualno
ści wydaje sdę mam nio zupełnie na miejscu: 
„paskarz", „ogonek" i  Ł p. kłóci » ę  nieznoś
n ie  z tak  um iejętnie jpoaatem arthaizow auym  
językiem  przekładu p. Cięglewicza.

Odegrano „Babie koło" bardzo dobrze, 
znać było pi-zedewszystkiem spraw ną rękę 

• reżysetra p. Zelwerowicza.
Poczynamy się śmiać odrazu przy p ie rw 

szych scenach, gdy patrzymy na gromadzące 
się  niew iasty, chociaż nie czynią one maranie 
nic specjalnie uiińesanego, lecz bawi nas i ra 
duj© wrzawa i ruch ogromny, który z miejsce 
nad a ł -właściwe tem po rozwojowi wypadków, 
i  tem po to ni© slabni© do końca sztuki. Ą  

W sobotę panował na scenie „R ozrnaito ' 
ś d “ ruch i  śmiech, życd© i  wesel©. Panie Pi- 
choirówna, Miirska, B elira , Majdrowiczówina i  
Michałowska i  p.p. Frenkiel, Owerłło, Stiry- 
charski i  Skarzyńsdd grą swoją św ietnie zhar- 
momizowauą um ieli nadać kom edji Arystofa- 
inesa ton i nastrój jednol ty

Krzysztof Smotryci.

Z Opery. Dziś „Bal maskowy". — Jutro „Cy- 
gajaetrja".

TeaCr Rozmaitości. Dziś i jutro „Babie 1bo!o“, 
komedia Arystofan-esa.

Teatr Polski Dziś, futro i  dnt następny* 
Jłieboefca komedja” Z. Krasińskiego.

Teatr Bedata. Dziś poraź 65-ty „Ponad fcńeg*-
Teatr Mały. Dziś „Głupi J&ttób".
Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu".
Teatr Dramatyczny. Dziś, w środę o godŁ '4 

p© cenach miżonych praadstawierne dla dzieci 1 
młodzieży. Dama będzie 'baśń „Zaklęty Pałac*’, wie- 
cłsomn cieszące si ę ogrom nom powodzeniem „Zbój-
cT- ' ■

Teatr Praeld. Dziś w środę i  jutro w cawairtek 
„Gwiazda Syberji".

Teatr Powszechny. Dziś baśń fantastyczna
„Kopciuszek".
i —■ 1

POKWITOWANIA.
Od tow. z Kopenhagi na P. P. S. otrzymano

koron dpńakiich 100, irówna się 2200 rak.
Od tow. Witolda Komitowicza na Dzień Prasy

mk. 50.

C y r k  111 Nowy Program =  Łutowy przewyższający =
wszystkie Atrakcje, jakie od istnienia cyrku w W arszawie widziane były.

mu do maszyn pończoszniczych
wszelkich Systemów, fabryczny skład części do m aszyn do szycia

Józcl Goldman «U U Ł U  U U i U l U U U  (dawn< Kaliksta) tel. 263-71.

gar londyński
M arsza łk ow sk a  104.

Po objęciu przez pracowników gastronomicznych i grunto
wnym odnowieniu zostanie dnia 5 lutego otwarty.

ono s mowi m
in w a lid z i wojenni inogą tfzjr- 
skać d u ży  d o ch ó d  przez obję- 
cie- zastępstw a Towarzystwa 
Ubezpieczeń.

Zgłoszenia ustne lub listo
wne pod adresem  Podpułk. w r. 
Dr. M ichał W yrostek  w W ar
szawie, ul. S m o ln a  3 0 ( m . 8 .

D« Jan Ałapin
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kró
le w sk a  3I| t e l .  4 9 -4 4 , 4531

us! snout r r  -a*,
Płacę najwyższe ceny. Tqnen- 
baum Senatorska 28. 4961

sE

OOŁOłZEtllfl OROBHE. I
B Obrączki ślubne złote, sre

brne. pozłacane, złote pier
ścionki, kolczyki, zegarki czar

ne, srebrne i budziki. Ceny 
bardzo nizkie, przyjmuje repa
racje tanio i dobrzo. Magazyn 
jubilerski Gutm&cher, 21 Smo- 
cza 21.  5033
UriliałU  biżuterię, zegarki, ze- 
liJ lu U lJ , gary  kupuję, płacę 
najwyższe ceny. Magazyn ju 
bilerski Gutmacher, 21 Smocza 
21. 5032

C ifte in ia  S  ł s f e
językach. Nowy-Swiat 26. 4952

~vr-

Fotooraficzie K M
zmatyczne, kupuje płaci naj
wyżej. Skład fotograficzny. Mar
szałkowska 89. 5039

Prośby
BoLJ do władz i sądów, w spra- 

wach wojskowych i inne, 
W n |  sprawy karne prowincjo- 

W  nalne, tanio, porady w 
spraw ach komornianych podwy
żkach, eksmisjach, patentach, 0 
k a r a c h  adm inistracyjnych 1 
przepisyw ania na maszynach 
j e d n a  m a r k a .  K a n e e la r ja  
o b ro ń c y  L e sz n o  8 8 , m . 6 , 
H e n ry k . 6®34

Wmiataj
matyczne kupuje, płaci najw y
żej. Skład fotograficzny, „Ca
mera*. Nowy-Swiat 33. 5037

Kursa itmgralji
Sekułowicza, Zórawia 4. Wy
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejscowi listownie.

llalta damskie, kostjumy włas- 
rUllu nego wyrobu najnowsze 
modele 3us taniej jak  wszędzie.

MaC7VllV ^°, Pisania używane 
tHOAŁJ UJ różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re- 
pąracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zeDsute. 5038

Kapucyńska 13—2.

Szjlitr-Sztoliil fnW&
rakter, zalety, wady, ważniejsze 
zdarzenia życia. Kurs chiro- 
mancji, fizjognomiki, grafologji. 
U a u t o r a  Say llera-Szkolnlka. 
Piękna 25—12, róg Marszałkow
skiej, podwórze, lewo.

M lfiunu do p iam ia  „Kappol" 
■ liŁ jB j polskie z dużym pis
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury W arszawa, Sienkie
wicza 4 (Nowo-Sienna). 5051 Tmrinu telefon 172-53, Ałtuski 

Ifiillujf Dzika 40; Uwaga tele
fon obecny 172-53.

OWAGAI 99. lUniLIIISU
nQ Magazyn konfekąji dams-. 
<>“ • kiej, dziecięcej Edward 
Szyszko poleca suknie ślubne, 
wizytowe, palta, kostjumy, blu
zki, spódniczki, szlafroki, ma- 
tinki, halki, bieliznę dzienną, 
nocną, wszelkie trykotaże, koł
nierze, mufki futrzane, kapelu
sze, czapki, oraz eałkowite wy
praw y ślubne. Sukienki, palt- 
ka, fartuszki kolorowe, czarne 
dla panienek, uczennic. Uar- 
nilurki, paitka dla chłopców. 
W łasna pracownia przy m aga
zynie. Ceny znacznie zniżone. 
Telefon 164-95. 4945

W yprzedaż kostjumów, spód^*
nic, sukien, bluzek okazyjnie 
tanio. Hoża 54—2. JBr. Unkie- 
wicz._________________________
Tnhu sztuczne s tare  naw et po- 
ŁlJUj łam ane oraz platynę, zło
to kupuję. Płacę 15 Mk. za ząb 
Marszałkowska 72, Rozmaryn, 
Jubilerski sklep.
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